
Epidemia 

Główny Inspektorat Sanitarny po raz 
pierwszy podał dane, które mogą spo-
wodować, że walka z koronawirusem 
będzie szczególnie długa i trudna. 
Z danych GIS wynika, że aż co szósty 
pracownik ochrony zdrowia jest zaka-
żony koronawirusem, a 4,5 tysiąca 
z nich przebywa na kwarantannie. Za-
razili się przede wszystkim dlatego, że 
nie mieli wystarczającej liczby strojów 
ochronnych, maseczek, rękawiczek, 
gogli. Nie mieli też wykonywanych te-
stów na obecność koronawirusa. Cho-
rzy nie wiedzą, którego dnia i o jakiej 
porze ich szpital przestanie przyjmo-
wać pacjentów.  

Dwa przypadki z wczorajszego połud-
nia to wykrycie koronawirusa u neuro-
lożki ze Szpitala Miejskiego w Sosno-
wcu. Wcześniej dwie zarażone pielęg-
niarki z izby przyjęć i oddziału interni-
stycznego spowodowały, że na kwaran-
tannę musiało udać się 14 pracowników 
szpitala, który - w konsekwencji - 

wstrzymał przyjęcia. Niemal w tym sa-
mym czasie wirusa wykryto u dwóch 
pracowników szpitala w Rudzie Ślą-
skiej. 

Wcześniej koronawirusa wykryto 
u lekarki chirurgii z Centrum Pediatrii 
im. Jana Pawła II. Aż 20 pacjentów i 25 
medyków ze Szpitala w Wodzisławiu 
też ma koronawirusua. Placówka 
wstrzymała przyjęcia na oddziały 
i pracę izby przyjęć nie tylko 
w Wodzisławiu, ale też w swojej drugiej 
lokalizacji, czyli Rydułtowałch. Z po-
wodu stwierdzenia koronawirusa u pie-
lęgniarki ze Szpitala w Czeladzi wyłą-

czono z pracy oddział internistyczny 
z pododdziałem kardiologicznym, a 40 
pacjentów i medyków znalazło się 
w kwarantannie.  

Zakażenie jednego z anestezjologów 
spowodowało wcześniej kwarantannę 
wojewody i szefowej wojewódzkiego 
sanepidu. By ograniczać kontakt leka-
rzy z najbliższymi na czas epidemii Ślą-
ska Izba Lekarska będzie dofinansowy-
wać mieszkania dla lekarzy, którzy chcą 
lub muszą odizolować się od rodziny. 

Chińskie doświadczenia z Wuhan, 
gdzie rozpoczęła się światowa epide-
mia, pokazują, że najłatwiej medykom 
zarazić się, pracując na trzech oddzia-
łach: ogólnym, ratunkowym i na od-
dziale intensywnej terapii. W przy-
padku polskich medyków dochodzi 
do tego jeszcze dramatyczny brak środ-
ków jednorazowych. Poza tym nie są 
obowiązkowo testowani, a to zdecydo-
wanie ułatwiłoby rozporządzanie i tak 
szczupłymi siłami medycznymi w Pol-
sce. Jak powiedział nam lekarz przeby-
wający na kwarantannie, po siedmiu 
dniach, gdy infekcja się objawia, po-
winno się lekarzom i pielęgniarkom ro-
bić testy. Jeśli są negatywne mogą wra-
cać do pracy. W Warszawie prywatna 
firma zaoferowała wykonanie leka-
rzom bezpłatnych testów.  
WIĘCEJ NA STRONIE 3

Dziś z DZ Magazyn Rodzinny 
Przepisy na wielkanocne śniadanie 
Potrawy tradycyjne, proste w przygotowaniu 

Koronawirus. Dane Głównego Inspektora Sanitarnego

Zakażony co szósty 
pracownik służby 
zdrowia w Polsce!

Najbardziej narażeni na zakażenie 
wirusem są pracownicy medyczni
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Miuosh: Nie zarażajmy 
się, siedźmy w domach
Kultura 

Mamy ciekawe pomysły, któ-
re będziemy wykorzystywać 
po to, aby ludzi uświadomić 
w bardziej humanitarny i ludz-
ki sposób, niż chłodne poli-
tyczne konferencje. O tym, że 
te wszystkie instrukcje o po-
zostaniu w domu są rzeczy-
wiście istotne - mówi Miuosh,  
raper z Katowic. - Powinniśmy 
brać je sobie do serca i na-
prawdę w tym domu siedzieć - 
dodaje. 

Miałem to szczęście, że zdąży-
łem zagrać większą część trasy 
koncertowej po moim albumie. 
Niektórzy z moich kolegów na-
wet nie odpalili swoich tras. Ja 
byłem już za półmetkiem, zosta-
ło nam do dogrania 6-7 koncer-
tów – mówi Miuosh. - Szkoda tyl-
ko, że nie zagrałem w Katowi-
cach, bo na ten moment, to jest 
jedyny album, którego na żywo 
nie słyszała moja żona. Musiała 
siedzieć z córką w domu, kiedy 
my graliśmy dla pełnych sal 
w Warszawie, Krakowie czy we 
Wrocławiu. Zawsze w Katowi-
cach zaczynaliśmy, tym razem 

chcieliśmy tu skończyć, I nie zdą-
żyliśmy – dodaje.  

Czas kwarantanny stara się 
spędzać z bliskimi, trochę też pra-
cuje. - Bardzo fajnie było podgo-
nić ten czas, posiedzieć z moimi 
dziewczynami i pobyć z rodziną. 
Na dobrą sprawę, oprócz paru 
wyskoków telefonicznych, do  
pracy z pokoju obok, to nie zaj-
mowałem się niczym specjal-
nym od 11 marca. Do studia wró-
ciłem niedawno. Mam je bardzo 
blisko domu. Mogę dotrzeć tam 
w dosłownie 3,5 minuty. I mieć 
komfort ucieczki, też trochę 
od domu. Bo za długo usiedzieć, 
ktoś taki jak ja – pracoholik - nie 

potrafi. Po dwóch godzinach 
w studiu jednak już za tym do-
mem tęskniłem – podkreśla 
raper. 

Nie zapomina o swoich fa-
nach, stara się być z nimi blisko, 
przez kontakt w mediach 
społecznościowych. Namawia 
i jeszcze będzie namawiać, aby 
pozostać w domach. 

- Mamy ciekawe pomysły, 
które będziemy wykorzystywać 
po to, aby ludzi uświadomić 
w bardziej humanitarny i ludzki 
sposób, niż chłodne polityczne 
konferencje. O tym, że te wszyst-
kie instrukcje o pozostaniu 
w domu są rzeczywiście istotne 
- podkreśla Miuosh.  

- Powinniśmy brać je sobie 
do serca i naprawdę w tym 
domu siedzieć. Nie obrażać się, 
że ktoś, odgórnie, chce nam tro-
chę naszej wolności zabrać. Bo 
umówmy się, tu nie chodzi o to, 
żebyśmy czegoś na tych ulicach 
nie widzieli. Tylko byśmy nie za-
rażali siebie nawzajem. I nie 
mieli coraz większych proble-
mów w kraju, takich jakie mają 
nasi sąsiedzi, czy takie kraje jak 
Francja i Hiszpania.  
Ola Szatan
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Miuosh to mieszkający 
w Katowicach polski raper 
i producent muzyczny

Kultura 

Ciągle czekamy na zdjęcia i pa-
miątki melomanów związane 
z Krzysztofem Pendereckim. 

 
Kilka dni temu wspólnie 
z Krzysztofem  Korwin-Piotrow-
skim, siostrzeńcem zmarłego 29 
marca Krzysztofa Pendereckiego,  
zaapelowaliśmy do melomanów 
o nadsyłanie wspomnień i zdjęć 
związanych z Mistrzem.  

- Gdyby nie epidemia, po-
grzeb Krzysztofa Pendereckiego 
na pewno przyciągnąłby  wiele 
osób z różnych stron świata. Te-
raz to niemożliwe, dopiero kiedy 

ustanie ten tragiczny dla ludzi 
czas pandemii, odbędzie się uro-
czysta msza i koncert upamięt-
niający jego działalność – mówi 
Krzysztof Korwin-Piotrowski. 

Na apel odpowiedziało już 
wiele osób - przesyłają zdjęcia 
(trzy z nich poniżej), wspomnie-
nia, a nawet wiersze. Wszystkie 
można znaleźć na stronie dzien-
nikzachodni.pl i orfeo.com.pl. 
Nie kończymy akcji - pamiątki 
można wysyłać pod adres: pio-
trowski.korwin@orfeo.org.pl, 
a.laduniuk@dz.com.pl, można je 
również publikować bezpośred-
nio na stronie Orfeo.com.pl 
na Facebooku ¹

Melomani przesyłają zdjęcia 
z Mistrzem Pendereckim

KALENDARIUM
1883 
137 lat temu 
Profesorowie Uniwersytetu Ja-
giellońskiego Zygmunt Wróble- 
wski i Karol Olszewski jako pierw-
si na świecie skroplili tlen. 

1923 
97 lat temu 
Założono amerykańską wytwórnię 
filmową Warner Bros. Jest jednym 
z największych na świecie produ-
centów i dystrybutorów produkcji 
filmowych i telewizyjnych. 

1949 
71 lat temu 
W Waszyngtonie został podpi-
sany Traktat Północnoatlantycki 
powołujący do życia NATO. 

1953 
67 lat temu 
Uruchomiono pierwszy model 
komputera stacjonarnego IBM 701. 

1998 
22 lata temu 
W Japonii otwarto najdłuższy 
na świecie most wiszący - Akashi 
Kaikyō (3 911 m). (JJ)

Pogoda w regionie
Dzisiaj Barometr 

1025 hPa 
Wiatr  

płn.-zach. 18 km/h 
Uwaga  

porywy wiatru10°C 
2°C

11°C 2°C

Niedziela

16°C 1°C

Poniedziałek

16°C 6°C

Wtorek

To już prawdziwa wiosna - temperatury kilkunastostopniowe

 
 
Olga Krzyżyk 
797 001  098

797 001 098 
facebook.pl/dziennikzachodni.pl 
mail: o.krzyzyk@dz.com.pl 
Jestem dziś reporterką 
dyżurną i czekam na Państwa 
telefony i maile w różnych, 
nie tylko dotyczących 
pandemii sprawach.

DYŻURNY DZ

Szarama: Nie wiemy, jaka 
będzie sytuacja 10 maja
Rozmowa „Dziennika        
Zachodniego” i Radia 
Piekary 

Wybory? Po świętach minister 
Szumowski swoje stanowisko 
przedstawi premierowi, i prezy-
dentowi - mówi Wojciech 
Szarama, poseł PiS.  

Prima aprilis już za nami. 
Zresztą sytuacja wymaga 
powagi. Ta historia z wybo-
rami 10 maja to jest jakaś gra 
z opozycją, temat zastępczy 
w obliczu kryzysu? 
To jest historia opisana 

w konstytucji i polskim pra-
wie: kończy się 5-letnia kaden-
cja prezydenta Andrzeja Dudy 
i trzeba dokonać nowego wy-
boru. Termin wyborów został 
ustalony i zaakceptowany 
przez wszystkich.  

Okoliczności jednak się 
zmieniły. Czy pan też uważa, 
że prezydenta RP powinni-
śmy wybrać... na poczcie? 
Powinniśmy wybrać prezy-

denta. W kwestii wyborów 10 
maja bardzo ważne będzie sta-
nowisko ministra zdrowia. 
Po świętach minister 

Szumowski złoży prezydento-
wi i premierowi informację do-
tyczącą możliwości przepro-
wadzenia wyborów. Nie wie-
my, jak będzie wyglądała sytu-
acja 10 maja, ale do tych wybo-
rów trzeba się przygotowywać, 
natomiast niczego nikt nie bę-
dzie robił na siłę.  

Minister Sasin oświadcza, 
że listonosz mógłby wrzu-
cić kartę wyborczą 
do skrzynki pocztowej jak 
zwykłą przesyłkę. Ciężko 
traktować te propozycje 
poważnie.  
Tak właśnie działa poczta. 

Ale nie antycypujmy rozwią-

zań, które być może poczta 
nam zaoferuje. Zacznijmy 
od tego, czy coś takiego jest 
możliwe. Uważam, że jest 
możliwe. Poza tym, jeśli te wy-
bory będą odbywać się za rok, 
sytuacja z epidemią też może 
uniemożliwiać normalne ich 
przeprowadzenie. Przecież ja-
koś ten problem trzeba rozwią-
zać, bo państwo musi normal-
nie funkcjonować.  

Przeczytałem ustawę o gło-
sowaniu korespondencyj-
nym. Czy w takich okolicz-
nościach wypada uchwalać 
tak słabe prawo? 
W takiej sytuacji trzeba po-

dejmować inne działania niż 
normalnie. Jest oczywiście 
stanowisko TK mówiące, by 
nie zmieniać ordynacji na pół 
roku przed wyborami. Ale sto-
sując starą ordynację unie-
możliwilibyśmy udział w wy-
borach np. ludziom na kwa-
rantannie.   

Czy pan właśnie przyznał, że 
mamy w Polsce stan wyjąt-
kowy?  
Nie. Jest stan epidemii.     

Rozmawiał: Marcin Zasada 
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Gościem Marcina Zasady     
był Wojciech Szarama, poseł 
Prawa i Sprawiedliwości

Zenon Butkiewicz i Krzysztof Penderecki w 2012 r na budowie 
Europejskiego Centrum Muzyki w Lusławicach 
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Krzysztof Penderecki 
z krewną, Karoliną 
Penderecką

Adam Dzienis, a przed nim 
portret kompozytora
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32 555 02 05
Prenumaratę można zamówić też za pośrednictwem 

urzędów pocztowych i w internecie

PRENUMERATA „DZIENNIKA ZACHODNIEGO”

Wykaz numerów infolinii 
sanepidów powiatowych 
w województwie śląskim 
Bielsko-Biała: 504 022 816  
Bytom: 605 745 817; 609 582 
303; 695 025 532  
Chorzów: 692 180 830  
Cieszyn: 502 281 673  
Częstochowa: 661 868 810  
Dąbrowa Górn.:  795 513 569  
Gliwice: 666 227 205  
Jaworzno: 690 538 610; 512 306 
935  
Katowice: 660 686 917  
Kłobuck: 608 655 241  
Lubliniec: 604 619 629  
Myszków: 603 779 492  
Racibórz: 604 106 359  
Ruda Śląska: 668 164 330  
Rybnik: 508 450 028; 609 519 
192  
Sosnowiec: 500 060 599  
Tychy: 512 370 717  
Wodzisław Śląski: 601 499 841  
Zawiercie: 607 131 032  
Żywiec: 605 538 283. 
 
Ponadto 24-godzinny dyżur pełni 
punkt informacyjny WSSE w Ka-
towicach, tel. 32 351 23 00. 
 
Infolinia WSS-E w sprawie 
koronawirusa: 539 963 856; 606 
488 680. 
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Wypadek 
Arek Biernat 
a.biernat@dz.com.pl 

Koszmarny wypadek na ulicy 
Śląskiej w Rybniku. Nissan 
micra z niewiadomych przy-
czyn wypadł z drogi i uderzył 
w drzewo. Auto stanęło w pło-
mieniach. Kierowca zginął 
na miejscu.  

To był dramatyczny poranek 
na rybnickich drogach. W piątek 
po godzinie 8.30 miejskie służby 
na nogi postawił telefon 
świadka, który zobaczył rozbity 
i płonący samochód na ulicy Ślą-

skiej w Rybniku.  Natychmiast 
na miejsce wysłane zostały jed-
nostki policji, straży pożarnej 
i pogotowie ratunkowe.  Ruch 
na tym odcinku drogi został cał-
kowicie zablokowany na kilka 
godzin. 

- Ze wstępnych ustaleń dro-
gówki wynika, że kierujący 
osobowym nissanem, jadąc 
od ulicy Wodzisławskiej w kie-
runku Chwałowic, z niezna-
nych dotychczas przyczyn zje-
chał na pobocze, a następnie 
uderzył w drzewo - mówi asp. 
Bogusława Kobeszko z Ko-
mendy Miejskiej Policji w Ryb-
niku.  

Samochód od razu stanął 
w płomieniach. Strażacy  
po przybyciu na miejsce przy-
stąpili do akcji gaśniczej. Nie-
stety, nie udało się uratować 
kierowcy, który - jak się oka-
zało - samochodem podróżo-
wał sam. Auto spłonęło niemal 
całkowicie. Jeszcze kilka go-
dzin po zdarzeniu śledczy pra-
cowali na miejscu. Był też pro-
kurator. - Policjanci ustalają 
przyczyny i okoliczności wy-
padku - wyjaśnia asp. Bogu-
sława Kobeszko.  

Do wypadku doszło na dro-
dze łączącej dzielnicę 
Chwałowice z drogą krajową nr 

78 Rybnik - Wodzisław Śląski. 
Na drodze, po obu stronach, 
znajdują się liczne drzewa, 
a także niewielkie betonowe, 
przestarzałe bariery ochronne. 
Na odcinku, na którym doszło 
do tragedii, obowiązuje ogra-
niczenie prędkości do 40 kilo-
metrów na godzinę. W niewiel-
kiej odległości od miejsca wy-
padku jest też zakręt.  

 Dlaczego samochód wy-
padł z drogi - czy kierowca za-
słabł za kierownicą? Dlaczego 
nie opuścił pojazdu? Na te 
i wiele innych pytań będą mu-
sieli odpowiedzieć rybniccy 
śledczy. ¹

Rybnik: auto uderzyło w drzewo i stanęło w płomieniach, zginął kierowca

Rozmowa 

Zakończenie epidemii 
koronawirusa w ostatnim ty-
godniu interesowało przede 
wszystkim polityków PiS, któ-
rzy za wszelką cenę chcą prze-
prowadzić wybory prezyden-
ckie 10 maja. Zdaniem lekarzy 
to nierealne i groźne dla Pola-
ków.  Wiele firm, z pomocą 
matematyki, próbuje ocenić, 
jak długo ludzkość będzie drę-
czona przez koronawirusa. 
Niewiele to daje, bo ta epide-
mia jest inna od wszystkich.  
O tym, jak przebiegają  epide-
mie, mówi dr hab. Jerzy Jaro-
szewicz, ordynator  Oddziału 
Obserwacyjno-Zakaźnego 
i Hepatologii Szpitala Specjali-
stycznego nr 1 w Bytomiu.  

Czy możemy stwierdzić, 
kiedy skończy się lub zacz-
nie wygaszać obecna epi-
demia koronawirusa? 
Każda epidemia ma swój 

określony przebieg. Jest faza 
narastania, stabilizacji i wyga-
szania danej epidemii. Trzeba 
jednak powiedzieć, że aktual-
na epidemia koronawirusa 
nie jest podobna do żadnej 
z dotychczasowych epidemii, 
jakie świat przechodził. 

Dlaczego? 
Po pierwsze mamy do czy-

nienia z bardzo ukrytym wro-
giem, bo w tej chorobie 
zakaźność nie poprzedza wy-
stąpienie objawów, bo mamy 
nosicieli czy chorych bezobja-
wowych, nie ma też jedno-
znacznych objawów, jak 
w przypadku ospy czy odry, 

gdzie objawy były jedno-
znaczne i rozpoznanie można 
było postawić łatwo. A tu na-
wet oprócz wymienianych 
najczęściej dolegliwości, jak 
gorączka, kaszel, duszności, 
pojawiają się problemy z roz-
poznaniem  smaku. 

Nie wiemy zatem, kiedy 
pojawi się u nas etap wyga-
szania tej epidemii? 
Każda epidemia ma swoją 

latencję, czyli stan utajenia. 
Tu okres wylęgania trwa oko-
ło siedmiu dni, zaś choroba 
trwa od dwóch do trzech ty-
godni. Spadek śmiertelności 
będzie widoczny dopiero 
po zmniejszeniu się liczby za-
chorowań.  

Na jakim etapie teraz jeste-
śmy? 
Na etapie wzrastania licz-

by przypadków każdego dnia. 
Stabilizacja zachorowań na-
stąpi wtedy, gdy dzień 
w dzień przez okres ok. 
dwóch tygodni będziemy ob-
serwować tę samą liczbę za-
chorowań. To, że jednego 
dnia jest trochę mniej niż 
drugiego, nic nie oznacza. Po-
za tym wyniki, które ogląda-
my, są pobrane w dniach po-
przednich. Niekiedy na wyni-
ki trzeba czekać dwa, trzy 
dni. Uważam, że liczba dzien-
na zachorowań może być nie-
co przypadkowa, bo każde la-
boratorium działa w swoim 
rytmie i uwalnia dane.  

Jeśli zatem ktoś mówi, że 
szczyt zachorowań przy-
padnie w święta albo 
na przełomie kwietnia 
i maja, to po prostu wróży 
z fusów? 
Niestety. Na razie nie ma 

stabilnego trendu w tej epide-
mii, a tylko wtedy można 
ewentualnie mówić o jakichś 
przybliżonych terminach. 
W sumie, o koronawirusie 
wiemy mało i jeszcze może 
nas czymś zaskoczyć. 

Czy jednak nie wiedzieliby-
śmy więcej, gdyby i testów 
było więcej? 
Kluczem w każdej epide-

mii jest izolacja osób zakażo-
nych.  

Nie wiemy jednak, ilu  jest 
nosicieli, bo nie robimy te-
stów? 
Nie mamy tych danych, 

zwłaszcza że gros osób jest 
nosicielami i nie ma żadnych 
objawów choroby. Nie da się 
wszystkim zrobić testów. 

Czyli pozostaje nam izola-
cja? 
Tak. Dlatego rząd przyjął 

model izolacji wszystkich. To 
jedyna strategia, którą mógł 
przyjąć, bo nie ma możliwoś-
ci przetestowania tak dużej 

populacji jak nasza. Nie 
wiem, kto byłby w stanie ob-
służyć taką ilość testów. Nie 
jest to realne. Tego się po pro-
stu w żadnym kraju zrobić nie 
da. 

A zwykle jak długo epide-
mie trwają? 
Jeśli chodzi o czas trwania 

epidemii, to dużo zależy 
od jej śmiertelności. Im bar-
dziej  śmiertelna, tym trwa 
krócej, szybciej się wypala. 
Tak jak na przykład epidemia 
eboli. Koronawirus na szczęś-
cie nie jest tak śmiertelny, ale 
to jednak, moim zdaniem,  
wydłuży czas trwania epide-
mii.                                                         
¹

Dziś nikt nie jest w stanie stwierdzić, 
jak długo jeszcze potrwa epidemia

Tylko pełna izolacja i wprowadzenie zabezpieczeń w postaci maseczek i jednorazowych 
rękawiczek jest w stanie skrócić czas trwania wyjątkowo „przebiegłej” epidemii koronawirusa
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Agata Pustułka 
a.pustulka@dz.com.pl

ŚLĄSKA IZBA LEKARSKA 
POMAGA 

 
Śląska Izba Lekarska 

udostępniła swój budynek 
na potrzeby organizacji 

magazynu środków ochrony 
indywidualnej. Trafiają 

do niego między innymi 
maseczki chirurgiczne, 

kombinezony ochronne, 
przyłbice, rękawiczki czy 

płyny do dezynfekcji, które 
udaje się pozyskiwać 

nieodpłatnie od różnych 
firm i instytucji. Śląskiej Izbie 

Lekarskiej udało się także 
zorganizować, dzięki 

uprzejmości oddziału KWK 
Piast-Ziemowit, tysiąc litrów 

płynu na bazie chloru 
do dezynfekcji powierzchni. 
W pierwszej kolejności jest 

on przekazywany szpitalom 
i poradniom. Największe 

zapotrzebowanie jest jednak 
na płyn do dezynfekcji skóry 
dłoni na bazie alkoholu. ŚIL 

stara się zakupić go 
od spółki Orlen Oil. 

Uruchomione zostały także 
inne formy pomocy. Jedną 

z nich jest „Lokal na izolację 
prewencyjną”. Lekarze, 
którzy muszą lub chcą 

odizolować się od swoich 
rodzin, mogą skorzystać 

z pokojów 
w preferencyjnych cenach. 

Takie lokale znajdują się 
między innymi w: Zabrzu, 

Katowicach, Bytomiu, 
Tarnowskich Górach czy 

Świętochłowicach. 
Dodatkowo lekarze  

mogą liczyć 
na dofinansowanie 

noclegów ze strony Śląskiej 
Izby Lekarskiej. 

(AGA)

MOGĄ LICZYĆ NA POMOC

2  
o stabilizacji zachorowań 
i wygaszaniu epidemii będzie 
można mówić dopiero wtedy, 
gdy liczba zachorowań będzie 
utrzymywała się na podobnym 
poziomie przez dwa kolejne 
tygodnie. Wtedy będzie 
można określić czas jej trwania

Po wypadku ulica Śląska w Rybniku była zablokowana 
przez kilka godzin. Śledczy wyjaśniają przyczyny tragedii
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Warszawa 

Po kilkudniowych tarciach 
w Zjednoczonej Prawicy, Jaro-
sław Gowin zaproponował 
zmianę konstytucji. Kadencja 
prezydenta Andrzeja Dudy 
miałaby zostać wydłużona 
do 2022 roku, ale nie mógłby on 
startować w kolejnych wybo-
rach. Opozycja jest przeciwna.  

Zamieszanie w Zjednoczonej Pra-
wicy rozpoczęło się kilka dni 
temu, kiedy Jarosław Kaczyński 
zażądał od Jarosława Gowina po-
parcia pomysłu PiS, by wybory 
prezydenckie przeprowadzić 10 
maja metodą głosowania kore-
spondencyjnego. Wicepremier 
nie zgodził się na takie rozwiąza-
nie. W mediach pojawiały się in-
formacje o tym, że spór może do-
prowadzić nawet do opuszczenia 
przez Porozumienie Zjednoczo-
nej Koalicji, co skutkowałoby 
utraceniem większości rządzącej. 

W czwartek wieczorem w sie-
dzibie PiS przy ul. Nowogrodzkiej 
odbyła się narada liderów partii, 
prowadzona właśnie wokół tego 
tematu. Jednocześnie Jarosław 
Gowin zastanawiał się, jaką de-
cyzję podjąć. Miał ogłosić ją 
na konferencji prasowej w piątek 

o godz. 10.30, ale ostatecznie zro-
bił to dwie i pół godziny później. 
Według naszych informacji – 
jedną z długo rozważanych opcji 
było m.in. przeniesienie wybo-
rów na jesień, ale w końcu zdecy-
dowano się na inny wariant. 

Projekt Porozumienia wyma-
gałby zmiany konstytucji, na co 

potrzebna byłaby współpraca 
również klubów opozycyjnych. 
Eksperci od razu przypomnieli, 
że zgodnie z konstytucją, projekt 
ustawy o jej zmianie może 
przedłożyć co najmniej 1/5 usta-
wowej liczby posłów, czyli 92. 
Porozumienie Gowina posiada 
natomiast 18 posłów. 

„Mając na uwadze interes Pol-
ski popieramy i będziemy popie-
rać propozycję premiera Gowina, 
oczywiście jeśli znajdzie się więk-
szość w Sejmie i Senacie dla po-
parcia takiego rozwiązania” – na-
pisała na Twitterze Anita Czer-
wińska, rzecznik PiS. Z kolei Onet 
podał, że prezydent Andrzej 

Duda poparłby propozycję 
Gowina, jeśli uzyskałaby ona po-
parcie w Sejmie. 

Borys Budka, przewodni-
czący Platformy Obywatelskiej, 
stwierdził, że obecna konstytu-
cja nie wymaga zmiany, ponie-
waż już gwarantuje możliwość 
przesunięcia wyborów.  

– Obowiązująca konstytucja 
daje możliwości, by zgodnie 
z tym, co faktycznie ma miejsce 
w Polsce, stanem klęski żywio-
łowej, przesunąć wybory na ter-
min, który będzie bezpieczny 
dla wszystkich. Ale każdy, kto 
próbuje w tej sytuacji zmieniać 
ustrój Polski, powinien się dwa 
razy zastanowić, czy proponuje 
rozwiązania, które są w tej chwili 
najlepsze – powiedział na brie-
fingu prasowym. 

„Jarosław Gowin przedsta-
wia absurdalny pomysł, by maj-
strować przy konstytucji. To 
albo targi z Jarosławem Kaczyń-
skim, albo realizacja ich wspól-
nej strategii, by wreszcie zato-
pić zęby w konstytucji, na co tak 
długo czekali” – napisał z kolei 
na Twitterze Robert Biedroń. 

Z kolei politycy Konfederacji 
twierdzą, że to oni jako pierwsi 
postulowali wydłużenie kaden-
cji prezydenta do siedmiu lat, 
ale poczynając od następcy An-
drzeja Dudy. Zdaniem ich oraz 
ekspertów zmiana konstytucji 
w taki sposób, by Andrzej Duda 
był prezydentem do 2022 roku, 
jest niezgodna z prawem. 

Co dalej z wyborami? Jeśli 
opozycja nie poprze pomysłu 
Gowina, to PiS będzie mogło 
twierdzić, że de facto kluby opo-
zycyjne nie chcą przełożenia 
wyborów z 10 maja. Nie wia-
domo też jeszcze, jak na projekt 
wicepremiera zareaguje Jaro-
sław Kaczyński. ¹ 

Gowin chce zmienić konstytucję. 
Opozycja jest przeciwna. A PiS?

Jarosław Kaczyński mówił w piątek rano, że wybory muszą odbyć się 10 maja. Kilka godzin 
później Jarosław Gowin stwierdził, że to niemożliwe i ogłosił swoją propozycję
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Kacper Rogacin 
Twitter: @krogacin

JAROSŁAW GOWIN: 
„WYBORY ZA DWA LATA” 

– Stajemy wobec wyboru 
życia albo śmierci. Wybory 10 

maja nie mogą się odbyć. 
Bezpiecznym terminem jest 

przesunięcie wyborów       
o 2 lata. Składamy projekt, 

w którym możliwe jest 
wprowadzenie jednej 

siedmioletniej kadencji 
przy założeniu, że obecny 

prezydent Andrzej Duda nie 
będzie kandydował za 2 lata. 
Zmiana konstytucji wymaga 

szerokiego porozumienia 
wszystkich sił politycznych. 
Apelujemy do posłów KO, 

Lewicy, KP PSL-K15, 
do posłów Konfederacji, by 

w poniedziałek zebrać 
niezbędne podpisy, by ten 

projekt został procedowany. 
Pan prezydent będzie mógł 

podpisać go 9 maja. To 
jedyny konstytucyjny sposób  
– powiedział w piątek Gowin.

SZCZEGÓŁY PLANU GOWINA

Warszawa 
WOŚP kupi 37 
respiratorów 
Fundacja WOŚP, w ramach wspar-
cia szpitali walczących 
z koronawirusem, zdecydowała 
o zamówieniu 37 respiratorów 
uniwersalnych. Wartość - blisko 
2,5 miliona złotych. Urządzenia 
trafią do szpitali w całej Polsce 
z tzw. II linii walki z epidemią, 
a więc szpitali postawionych 
przez wojewodów w stan po-
dwyższonej gotowości. Będzie to 
zakup realizowany dzięki urucho-
mionemu przez Fundację Fundu-
szowi Interwencyjnemu na rzecz 
walki z koronawirusem w Polsce.  
(AIP)

Z KRAJU
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Warszawa 
„Szkoła z TVP” 
pod gradem krytyki 
za błędy merytoryczne 
Od momentu swojej premiery 
program „Szkoła z TVP”, który ma 
pomagać uczniom w czasie, kiedy 
nie ma lekcji w szkole, budzi wiel-
kie kontrowersje. Dotyczą one nie 
tylko poziomu nagrań, ale również 
merytorycznych aspektów pro-
gramu. Tymczasem na nauczycieli 
występujących w programach 
spadł hejt. Internauci wytykają 
nieprzygotowanie, ale również 
wygląd, sposób wysławiania się 
czy zachowanie. Niewielu zdaje 
sobie sprawę z tego, jak stresująca 
może być praca z kamerą w stu-
diu, dla osób, które nie mają do-
świadczenia w tego typu wystę-
pach. W obronie nauczycieli stanął 
Instytut Edukacji Pozytywnej. Dy-
skredytowanie nauczycieli, którzy 
realizując swoją misję zdecydowali 
się zaangażować w projekt eduka-
cyjny, którego celem jest zapew-
nienie ciągłości nauczania, świad-
czy o niedostrzeganiu powagi sy-
tuacji i wyzwań, które stoją 
przed naszym społeczeństwem 
w tej trudnej chwili. (AIP)

Warszawa 
Apel środowiska 
medycznego 
do premiera 
Personel medyczny walczący każ-
dego dnia o zdrowie i życie pacjen-
tów zarażonych koronawirusem 
zwraca się do polskiego rządu 
z prośbą. W piśmie wystosowa-
nym do premiera Mateusza 
Morawieckiego apelują o objęcie 
personelu medycznego udzielają-
cego świadczeń zdrowotnych 
w okresie epidemii ochroną ubez-
pieczeniową od następstw niesz-
częśliwych wypadków.  

Warszawa 
Bilety miesięczne 
za złotówkę 
Już od soboty pracownicy 
ochrony zdrowia będą mogli kupić 
bilety miesięczne na pociągi 
Polregio za symboliczną złotówkę. 
Bilety miesięczne za 1 zł pracow-
nicy ochrony zdrowia mogą kupić 
na konkretny odcinek, na prze-
jazdy w obie strony, a zakup moż-
liwy będzie m.in. w kasach bileto-
wych, przez internet, w aplikacji 
mobilnej Polregio czy u obsługi po-
ciągu. (AIP)

Nasza akcja 

Pomagamy kontaktować się 
firmom z odbiorcami. Co wię-
cej,  firmy mogą dodawać swój 
działający lokalnie biznes 
na specjalnej platformie. 

Wszyscy - i firmy, i klienci - mu-
simy na nowo nauczyć się żyć, 
pracować, kupować, działać, 
załatwiać sprawy w tych na-
dzwyczajnych warunkach. 

Najważniejsze jest to, aby 
właśnie teraz pokazać naszą lo-
kalną solidarność. Wspólnie  
wspieramy nasze firmy - właś-
nie stąd! Choćby kupując lokal-
nie, oczywiście „na wynos” 
i w ramach „#zostańwdomu”. 
Pozyskując lokalnych i regional-
nych klientów. Bo właśnie to 
daje miejsca pracy, generuje po-
datki, jest podstawą bytu miesz-
kańców naszego regionu, na-
szych miast i gmin. 

W naszych regionalnych ser-
wisach internetowych chcemy 
zaprezentować Czytelnikom 
właśnie lokalne firmy, które 
obecnie potrzebują wsparcia 
klientów. Pomożemy poka-
zać, jak lokalni przedsiębiorcy 
przystosowują się do obecnych 
warunków i z jaką ofertą wycho-
dzą do klientów. Oto niektóre 
branże, do których w pierwszej 
kolejności kierujemy naszą 
bazę. Prezentujemy je w naszym 
serwisie. Oto niektóre z nich: 

ŻYWNOŚĆ - gotowe jedze-
nie z dostawą do domu (restau-
racje, bary jadłodajnie). 

ZDROWIE I URODA - kos-
metyki, higiena, lokalne droge-
rie - dostępne sklepy. 

MOTORYZACJA - warsztaty 
samochodowe. 

ELEKTRONIKA I AGD - 
sklepy z elektroniką i z AGD. 

SPORT I FITNESS - sklepy - 
odzież i sprzęt. 

EDUKACJA - nauczanie 
zdalne, platformy, kursy, szkoły 
językowe etc.) oraz szkolenia, 
kursy, doradztwo (w tym 
webinaria i e-learningi). 

KULTURA dostępna online 
(wirtualne teatry, muzea, 
streamingi). 

NIERUCHOMOŚCI - sprze-
daż mieszkań online bez wy-
chodzenia z domu. 

Będziemy dodawać także 
inne branże, możecie je Pań-
stwo sami proponować. Pro-
simy o kontakt na naszej stro-
nie internetowej. 

Wspólnie wspieramy nasze lokalne 
firmy. Baza jest otwarta dla Was

Nasza akcja: Wspieramy Lokalny  
Biznes - więcej szczegółów 
na www.dziennikzachodni.pl
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Listonosze obawiają 
się zakażenia w czasie 
wyborów listownych
Warszawa 
Leszek Rudziński 
leszek.rudzinski@polskapress.pl 

Pracownicy Poczty Polskiej 
twierdzą, że obsługa przez tę in-
stytucję wyborów prezyden-
ckich, które miałyby się odbyć 
korespondencyjnie, to bardzo 
zły pomysł.  

PiS uparł się, aby wybory prezy-
denckie odbyły się w ustalonym 
terminie – czyli 10 maja 2020 r. 
W związku z tym proponuje, aby 
Polacy miast iść do urn wybor-
czych przekazali swoje karty 
do głosowania listonoszom. Ta-
kie rozwiązanie miałoby zmini-
malizować możliwość zakażenia 
- zarówno wśród wyborców, jak 
i członków komisji obwodo-
wych. Jednak, jak wskazuje piąt-
kowa „Rzeczpospolita”, ten po-
mysł źle oceniają pracownicy Po-
czty Polskiej, którzy będą odbie-
rali od wyborców karty do głoso-
wania. - Jeśli znamy sondaże, to 
wiemy, że już 80 proc. Polaków 
jest przeciwnych terminowi wy-
borów 10 maja. Pamiętajmy więc, 
że listonosze to też są Polacy, któ-
rzy boją się o swoje zdrowie - 
mówi Agencji Informacyjnej Pol-
ska Press przewodniczący prezy-
dium Związku Zawodowego Pra-
cowników Poczty Sławomir 
Redmer. 

Szef związku zawodowego 
zwraca również uwagę, że Poczta 
Polska nie jest w stanie dostar-
czyć wszystkim pracownikom 
środków zabezpieczających, po-
mimo „wielkich wysiłków i sta-

rań służb zaopatrzeniowych. - 
Dzisiaj listonosze operują takim 
terminem, że „ja mam w rejonie 
1400 klamek”. Oni nie liczą, ile 
mają ludzi, mieszkań, klientów, 
tylko ile mają klamek. Liczą 
po prostu miejsca, w których mu-
szą coś dotykać, czy z czymś się 
stykać - mówi. 

Sławomir Redmer podkreśla, 
że nie wiadomo jeszcze, jak gło-
sowanie korespondencyjne mia-
łoby wyglądać. - Ja sobie nie 
za bardzo to sobie wyobrażam, 
bo pakiety wyborcze i karty 
do głosowania, to druki ścisłego 
zarachowania . Komisja wybor-
cza liczy je, wyborcy podpisują 
się na listach, że odebrali te karty 
do głosowania i głosują. Jednak 
w momencie doręczania tych kil-
kunastu milionów pakietów wy-
borczych jako druki bezadre-
sowe, ktoś go może nie dostać. 
Wówczas może złożyć protest 
wyborczy. Jeśli to będzie prze-
syłka nierejestrowana, to nie ma 
śladu, że listonosz wręczył ko-
muś pakiet wyborczy - tłumaczy. 

Tymczasem minister akty-
wów państwowych Jacek Sasin 
poinformował na antenie 
TVN24, że „techniczna strona 
operacji” głosowania korespon-
dencyjnego byłaby wykony-
wana przez pocztę i nadzoro-
wana przez niego. Sasin dodał, że 
w Polsce jest prawie 30 mln wy-
borców, ale adresów, pod którymi 
wyborcy mieszkają, jest ok. 14 
mln. - Poczta jest przygotowana, 
żeby podjąć tego typu działania. 
Tutaj nie mam żadnych wątpli-
wości. ¹

Nowy Jork 
Kazimierz Sikorski 
k.sikorski@polskatimes.pl 

Nowy Jork nazywany stolicą 
świata zyskał teraz niechlubne 
miano światowej stolicy pande-
mii koronawirusa. Już niemal 
2500 osób nie żyje, a szczyt za-
chorowań dopiero przed miesz-
kańcami tej metropolii. 

Zagrożony jest nie tylko Nowy 
Jork, epidemia rozprzestrzenia 
się w błyskawicznym tempie 
w wielu hrabstwach. Gubernator 
stanu Nowy Jork Andrew Cuomo 
ostrzegł, że za sześć dni mogą 
wyczerpać się zapasy respirato-
rów, ponieważ liczba zgonów 
w całym stanie zwiększyła się 
tylko jednej doby z 1941 do 2373. 
Był to największy przyrost ofiar 
w tak krótkim czasie. 

Respiratory są dziś najbardziej 
poszukiwanymi urządzeniami 
do walki z wirusem. Każdego 

dnia setki pacjentów trafiają 
na oddziały intensywnej opieki 
medycznej. - Przy obecnym tem-
pie ich wykorzystania za kilka dni 
nasze magazyny będą już puste - 
mówił gubernator Cuomo pod-
czas briefingu na Kapitolu. 

Wtedy, jak mówią urzędnicy 
odpowiedzialni za służbę zdro-
wia, uruchomi się procedury 
awaryjne, czyli wykorzystywa-
nie aparatów używanych w le-
czeniu bezdechu sennego lub 
umieszczenie więcej niż jednego 
pacjenta pod jednym respirato-
rem. Nowojorscy urzędnicy są 
również przygotowani do prze-
noszenia respiratorów z północ-
nych rejonów stanu do Nowego 
Jorku, gdzie potrzeby są najpil-
niejsze. 

Już ponad 92 tysiące miesz-
kańców stanu Nowy Jork zostało 
zakażonych wirusem. Praw-
dziwa liczba jest prawdopodob-
nie znacznie wyższa, bo testy są 
reglamentowane, bada się tylko 

ludzi z najbardziej widocznymi 
objawami choroby, innych od-
syła się do domu na kwaran-
tannę. Liczba zakażeń i zgonów 
 rośnie w alarmującym tempie, 
epidemia zbliża się do szczytu, 
który ma wystąpić, wedle ocen 
specjalistów, w kwietniu. Tylko 
ostatniej doby zgłoszono 432 
zgony. W całym stanie hospitali-
zowano 13,3 tys. osób, z czego 
3500 przebywa na oddziałach in-
tensywnej opieki medycznej. 

Większość zakażonych ma ła-
godne lub umiarkowane objawy. 
Inne rozwijają zapalenie płuc, 
czasem wymagające hospitaliza-
cji. Ryzyko śmierci jest najwięk-
sze w przypadku starszych osób 
i osób z innymi problemami zdro-
wotnymi. Cuomo mówi, że sy-
stemy opieki zdrowotnej „są tak 
silne, jak ich najsłabsze ogniwo”. 
I dodaje, że na przedmieściach 
Long Island i w hrabstwie West-
chester zanotowano ostatnio nie-
pokojący wzrost zakażeń. ¹

W stanie Nowy Jork respiratorów 
wystarczy tylko na sześć dni

Raport 

Epidemia koronawirusa wy-
buchła pod koniec ubiegłego 
roku w Chinach i szybko rozla-
ła się po całym świecie. Przy-
bywa zakażeń, jest ich już mi-
lion i wciąż nie widać końca za-
razy. 

Po wybuchu pandemii 
koronawirusa w Chinach doli-
czono się na świecie już milion 
zakażonych. Koronawirus zabił 
już ponad 52 tysiące osób, naj-
więcej zgonów odnotowano we 
Włoszech i Hiszpanii. 

Pierwsze 100 tysięcy przy-
padków zakażeń zgłoszono 55 
dni po wybuchu epidemii w Chi-
nach, na pół miliona czekaliśmy 
tylko 76 dni. 

Liczba zakażeń podwoiła się 
do miliona w ciągu zaledwie 
ośmiu dni i nadal rośnie. Tylko 
ostatniej doby liczba przypad-
ków zachorowań wzrosła o 10 
procent. Po raz pierwszy wskaź-
nik ten osiągnął wartość dwucy-
frową, odkąd wirus wyszedł 
poza Chiny. 

W 117 krajach odnotowano 
ponad setkę zakażeń 
na koronawirusa, 50 państw ma 
ogniska z co najmniej tysiącem 
zachorowań, a siedem ma po 50 
tysięcy i więcej przypadków 
COVID-19, głównie w Europie. 

Globalny wskaźnik śmiertel-
ności wynosi obecnie ponad 5 
procent zgłoszonych zakażeń. 
Europa odpowiada dziś za po-
nad połowę wszystkich zakażeń 
i 70 procent zgonów związanych 
z wirusem. Szczególnie dot-
knięte epidemią są kraje Europy 
Południowej. 

3,9 miliarda ludzi, czyli po-
łowa światowej populacji, po-
winna na mocy zarządzeń pozo-
stać w domach. To jeden ze spo-
sobów powstrzymania rozprze-
strzeniania się COVID-19. 

Takie restrykcje, jak godziny 
policyjne i kwarantanny obowią-
zują w ponad 90 krajach. 2,78 mi-
liarda mieszkańców 49 krajów 
ma zakaz wychodzenia z do-
mów. Takie ograniczenia obej-
mują w Europie między innymi 
Wielką Brytanię, Francję, Wło-
chy i Hiszpanię. W Azji podobne 

nakazy dotyczą m.in. Indii, Ne-
palu i Sri Lanki. Podobnie jest też 
już w większości stanów USA. 

Najpóźniej COVID-19 trafił 
na Czarny Ląd, zaatakowane zo-
stały już między innymi Maroko 
i Republika Południowej Afryki 
i Erytrea. 

W co najmniej 10 krajach, za-
mieszkałych przez 600 mln lu-
dzi, wezwano mieszkańców 
do pozostania w domach, ale bez 
wprowadzania jakichkolwiek 
środków przymusu, takich jak 
grzywny lub aresztowania. Do-
tyczy to np. Niemiec, Kanady, 
Meksyku i Iranu. 

26 innych państw, zamiesz-
kałych przez 500 mln ludzi, 
wprowadziło godziny policyjne, 
nakazując pozostanie w domu 
przez całą noc. Ograniczenia te 
są stosowane w Afryce, w tym 
w Kenii, Egipcie i Mali oraz w kra-
jach Ameryki Łacińskiej (Chile, 
Panama). 

W siedmiu krajach restrykcje 
skoncentrowały się na głównych 
skupiskach ludzi. Zakazy obo-
wiązują teraz każdego, kto 
opuszcza lub wjeżdża do Arabii 
Saudyjskiej - Rijadu, Medyny 
i Mekki. 

Finlandia zarządziła podobne 
obostrzenia dla Helsinek, a De-
mokratyczna Republika Konga 
dla Kinszasy. 

W 183 krajach na kuli ziem-
skiej odnotowano ponad 52 ty-
siące śmiertelnych ofiar. Epicen-
trum epidemii jest teraz w Sta-
nach Zjednoczonych, z prawie 
150 tysiącami zakażonych i po-
nad 2500 śmiertelnymi ofiarami.

Koronawirus dotarł niemal 
wszędzie na świecie

W tych czasach chyba nikomu nie jest do śmiechu. Liczba 
zachorowań na świecie przekroczyła magiczny milion
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Kazimierz Sikorski 
k.sikorski@polskatimes.pl

Chiny, w których wybuch 
epidemii miał miejsce 

w grudniu ubiegłego roku, 
oficjalnie odnotowały  

81 470 przypadków zakażeń 
i 3340 zgonów. Kraj ten 
ogłosił koniec epidemii, 
miasto Wuhan uważane 

za jej centrum zostało już 
odblokowane, życie wraca 

do normy.  
Pojawiają się co prawda 
w Kraju Środka nieliczne 
przypadki stwierdzonych 

zakażeń, ale - jak informują 
tamtejsze władze - chodzi 

wyłącznie 
o przyjeżdżających. Nie ma 

zachorowań w Chinach 
kontynentalnych, zapewnia 

Pekin.
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Ruch oporu na Śląsku 

Wybitny konstruktor inż. Mi-
kołaj Kotowicz, pseudonim 
„Mieczysław”, który 
przed wojną zmodernizował 
walcownię huty „Pokój”, pisał 
do żony z mysłowickiego wię-
zienia, że liczyć może tylko 
na „likwidację”. Został roz-
strzelany w KL Auschwitz tuż 
przed wyzwoleniem obozu. 

M ikołaj Kotowicz, 
rocznik 1908, po-
chodził z polskiej 
rodziny szlache-
ckiej, która po wy-

buchu rewolucji październikowej 
opuściła Petersburg i osiedliła się 
w Brześciu nad Bugiem. Tutaj Mi-
kołaj ukończył gimnazjum, a na-
stępnie studiował w Politechnice 
Warszawskiej, potem także 
w Niemczech i we Francji. W hu-
cie „Pokój” w Nowym Bytomiu, 
dziś dzielnicy Rudy Śląskiej, pra-
cował od 1934 roku do wojny.  

Huta należała wówczas 
do spółki Śląskie Zakłady Górni-
czo-Hutniczej z siedzibą w Kato-
wicach. Inżynier Kotowicz  cał-
kowicie zmodernizował starą 
walcownię i zbudował nową 
według pomysłu Tadeusza 
Sendzimira, tego „Edisona meta-
lurgii”, który opracował orygi-
nalną linię produkcyjną do wal-
cowania cienkiej blachy na zimno 
z równoczesnym jej rozciąga-
niem. Linia ta pracowała w hucie 
„Pokój” przez następnych kilka-
dziesiąt lat.  

Wynalazek Tadeusza 
Sendzimira spotkał się z olbrzy-
mim zainteresowaniem za gra-
nicą. W 1938 roku konstruktor 
pojechał do USA, by i tam nadzo-
rować instalacje urządzeń wed-
ług swoich pomysłów. Za ocea-
nem zastała go wojna i do Polski 
nie wrócił. 

Przymusowo zatrudniony 
Tymczasem inżynier Mikołaj 
Kotowicz, gdy wybuchła druga 
wojna, wraz z całym personelem 
technicznym został oddelego-
wany do Warszawy. Tam właśnie, 
jak podawała potem jego żona – 
Zenobia Kotowicz, zaniepokoiła 
ich wiadomość, że inżyniera pil-
nie poszukują Niemcy przez ist-
niejące w Warszawie przedstawi-
cielstwa firm zagranicznych.   

Niemcy poszukiwali 
Sendzimira i Kotowicza, by wy-
korzystać ich wiedzę w przemy-
śle zbrojeniowym. Znaleźli tylko 
Kotowicza i sprowadzili go 
na Śląsk. Został przymusowo za-

trudniony  w hucie „Pokój” 
(wówczas nazywała się 
„Friedenshütte”). 

Zbyszko Bednorz, ps. „Jó-
zek”, pisarz i poeta, a w czasie 
wojny w składzie Delegatury 
Rządu Polskiego na Kraj, poznał 
pracę konspiracyjną Mikołaja 
Kotowicza. Napisał o nim 
w książce pt. „Lata krecie 
i orłowe”, że stał się od razu jed-
nym z głównych filarów po-
dziemnej struktury 
informacyjno-propagandowej 
Delegatury na Śląsk. „Okazał się 
znakomitym konstruktorem 
i specjalistą również w dziedzi-
nie… budowania misternej, nie-
zwykle rzetelnej i operatywnej 
sieci, przy pomocy której zbierał 
wszystko to, co Polsce Walczącej 
mogło być przydatne na dziś 
i na jutro”. Był m.in. autorem 
przesłanego do Warszawy w 1943 
roku opracowania „Uwaga gorola 
o Ślązakach”, w którym poruszał 
m.in. sprawę volkslisty. 

Oprócz pisania raportów zaj-
mował się również kolportażem 
otrzymywanych od Konstantego 
Kempy, ps. „Tadeusz” podziem-
nych wydawnictw, gazetek i ksią-
żek, a także rozdziałem finanso-
wego wsparcia, z funduszów 
Sekcji Zachodniej Departamentu 
Informacji i Prasy, osobom dot-
kniętym przez niemiecki terror.  

Zdaniem Juliusza Niekrasza, 
autora książki „Z dziejów AK 
na Śląsku”, to w hucie „Pokój”, 
z inżynierem Mikołajem 
Kotowiczem zdołał nawiązać 
kontakt porucznik Konstanty 
Kempa. Jak doszło do spotkania 
obu panów – nie wiadomo. Nie 
sposób już odtworzyć wielu nici 
powiązań. Większość bohaterów 
tej walki nie przeżyła. 

W środku piekła, w Auschwitz 
Porucznik Kempa, rocznik 1916, 
z rodziny powstańczej, był zawo-
dowym żołnierzem Wojska Pol-
skiego. Pochodził z Łabęd 
pod Gliwicami, gimnazjum 
ukończył w Katowicach, pod-
chorążówkę w Zambrowie. Bił się 
w kampanii wrześniowej, uciekł 
z niewoli niemieckiej i w konspi-
racji pozostawał od 1939 roku. Zo-
stał łącznikiem między Delega-
turą Rządu Polskiego na Kraj 
a Śląską Okręgową Delegaturą 
Rządu. Jednocześnie był szefem 
całej terenowej sieci 

informacyjno-propagandowej 
na Śląsku.  

Zbyszko Bednorz, szef działu 
śląskiego Sekcji Zachodniej De-
partamentu Informacji i Prasy 
Delegatury Rządu RP, poznał po-
rucznika Kempę osobiście. Pisze 
o nim: „nasz Tadeusz, wierny aż 
do oświęcimskiej śmierci”. Był 
młody, przystojny, o ujmującym 
obejściu, o wejrzeniu pogodnym, 
„choć jakby zanurzonym we 
mgle niepojętego smutku”. 

Gdy z Delegatury Rządu 
przyszło polecenie założenia ko-
mórki wywiadowczej na terenie 
obozu KL Auschwitz, porucznik 
Kempa wykonał to zadanie 
wspólnie z dr Bolesławem 
Wiechułą. Otrzymywał z obozu 
meldunki o potwornościach tego 
miejsca, które potem trafiały 
do Warszawy i Londynu. Dla po-
trzeb służby przeniósł się 
do Oświęcimia, zatrudnił w fa-
bryce zajmującej się eksploata-
cją żwiru  i piasku z koryta  rzeki 
Soły. Dzięki temu nawiązał kon-

takty z pracującymi tutaj więź-
niami. 

Porucznikowi Kempie prze-
kazywał materiały wywiadow-
cze dotyczące uzbrojenia także  
inżynier Kotowicz. I te materiały 
wpadły w ręce gestapo, gdy w lu-
tym 1944 roku porucznik Kon-
stanty Kempa został areszto-
wany w swoim biurze w Oświę-
cimiu. Inżynier Kotowicz został 
ostrzeżony o wpadce, ale posta-
nowił zostać, by dokończyć jakąś 
pracę. Ta ofiarność się na nim 
zemściła. Gestapo przyszło 
po niego trzy tygodnie później,  21 
marca 1944 roku. 

W grypsie do żony z więzienia 
w Mysłowicach pisał: „Jestem tu 
już siedem miesięcy. Z 80-100 lu-
dzi, którzy wówczas zostali jed-
nocześnie wzięci, pozostało nas 
tylko czterech czy pięciu. Reszta 
została rozdzielona pomiędzy li-
kwidację (około 30 proc.) i obóz 
koncentracyjny (około 70 proc.). 
To w ogóle cud, że tak długo tu 
jeszcze się utrzymuję. 

A w przyszłości liczyć mogę tylko 
na likwidację”. 

Inżynier Mikołaj Kotowicz zo-
stał rozstrzelany 6 stycznia 1945  
na terenie KL Auschwitz. Tego sa-
mego dnia i o tym samym czasie 
został w Auschwitz powieszony 
Konstanty Kempa. 

W liście pożegnalnym po-
rucznik Kempa napisał m.in.: „6 
I 1945 Najukochańsi Rodzice, je-
stem po wyroku – za parę godzin, 
a może minut mnie zabiją. Proszę 
Was, nie rozpaczajcie. Życie daję 
za Ojczyznę”.  

Zapomnieć nie wolno 
Zbyszko Bednorz w „Latach kre-
cich...” przypomina: „Był czas, 
tuż po zakończeniu wojny, że wo-
łano o podjęcie szerokiej akcji 
zbierania wszelkich materiałów 
dotyczących dziejów okupacji 
na Śląsku, w tym źródłowego 
ustalenia imiennych list pole-
głych i zamęczonych z danymi 
o ich działalności konspiracyj-
nej”. 

Jednak nastały lata „pewnej 
jednostronności historyczno-ba-
dawczej”, świadomego omijania 
dziejów AK i Delegatury Rządu 
Polskiego na Kraj. Niechcianymi 
bohaterami długo zajmowali się 
tylko uparci badacze. Choć to po-
woli zaczęło się zmieniać, wraz 
ze śmiercią świadków tamtych 
wydarzeń zapadli się w mrokach 
historii. Nieliczni funkcjonują 
w publicznej przestrzeni. Nie-
liczni mają swoje krzyże cmen-
tarne i tablice, swoje hasła we 
współczesnych słownikach  bio-
graficznych czy Internecie, swoje 
ulice czy place. 

Konstantego Kempę przy-
wrócił naszej pamięci, w wielu 
publikacjach, także wnuk Woj-
ciech Kempa. Porucznik Kempa 
ma w Katowicach również ulicę 
swojego imienia. Inni nie mieli 
tyle szczęścia. Na przykład Bogu-
sław Weiman, jeden z najbliż-
szych współpracowników Józefa 
Korola, pierwszego komendanta 
Związku walki Zbrojnej na Śląsku 
– obok Józefa Pukowca, ps. 
„Chmura”, Karola Kornasa ps. 
„Wierch”, Bolesława Wiechuły 
ps. „San”. Zginął tragicznie. 

Od „Świtu” do „Zrywu” 
Bogusław  Weiman, rocznik 
1904, także był synem pow-
stańca śląskiego – Ludwika. Po-
chodził z Lipin Śląskich. Został 
głównym wydawcą, ale nie zało-
życielem, organu prasowego Pol-
skiej Organizacji Powstańczej, 
która powstała najpierw w Ryb-
niku. Czasopismo nazywało się 
„Świt”, a pierwszy numer ukazał 
się w już w październiku 1939 
roku w Chorzowie. Wtedy wy-
dawcami byli: nauczyciel Jan 
Drzymała, Edmund Bryłka i Fry-
deryk Junger.  

Główny ciężar pracy wydaw-
niczej przeszedł następnie na Bo-
gusława Weimana. Pomagali  mu 
w tym m.in. bracia Benedykt i Mi-
chał Rymerowie, bratankowie 
pierwszego wojewody śląskiego 
– zgilotynowani w Berlinie w 1942 
roku. W zespole redakcyjnym 
byli też bracia Wiktor i Antoni 
Mierzejewscy – straceni w KL 
Auschwitz. Weiman mógł liczyć 
także na swoich braci – Longina 
i Kajetana. 

Gazetka konspiracyjna naj-
pierw była pisana na maszynie 
przez kilka kalek, ale później 
udało się zdobyć powielacz. Dru-
kowano ją  potem w Katowicach 
Ligocie w zakładzie stolarskim 
Konrada Preissa, w Rudzie Ślą-
skiej i Ornontowicach. Łącznicy 
roznosili te gazetki po Katowi-
cach, Świętochłowicach, Rudzie 
Śląskiej. Wydatki na gazetkę kon-
spiratorzy ponosili z własnej kie-
szeni. Po „Świcie” wydawali jesz-
cze „Zryw” i „Wici”. 

Dekonspiracja „Zrywu”  na-
stąpiła w kwietniu 1940 roku, 
kiedy to aresztowano dużą część 
współpracowników pisma 
i członków Polskiej Organizacji 
Powstańczej w Rybniku.  

Główny wydawca prasy po-
dziemnej, Bogusław Weiman zo-
stał aresztowany właśnie 
w Ornontowicach we wrześniu 
1941 roku. Mniej więcej w tym sa-
mym czasie gestapo zatrzymało 
na dworcu w Katowicach ks. Jana 
Machę z Rudy Śląskiej, którego or-
ganizacja charytatywna weszła 
w struktury polskiego podziemia, 
dowodzonego przez komen-
danta Józefa Korola i zajmowała 
się także kolportażem „Świtu”.  

Dlaczego konspiratorów 
na Śląsku Niemcy ścigali z taką 
wściekłością? Rudolf Mildner, 
szef katowickiego gestapo 
w sprawozdaniu do Berlina, w li-
stopadzie 1942 roku, pisał: „… 
z oceny ujawnionych materiałów 
i z zeznań ujętych funkcjonariu-
szy wynika, że ZWZ, zmierzając 
do wywołania powstania, stawia 
sobie za najważniejsze zadanie 
powołanie do życia nielegalnej 
armii polskiej oraz rozciągnięcie 
w terenie daleko rozgałęzionej 
i w najdrobniejszych szczegółach 
zorganizowanej sieci wywiadu 
i szpiegostwa. (…) Mimo podję-
cia przez nas skutecznych akcji 
ZWZ bynajmniej nie zaprzestał 
na naszym terenie dalszej działal-
ności, podejmowane są nato-
miast usilne starania, aby uzupeł-
nić braki spowodowane areszto-
waniami”. 

Bogusława Weimana sąd 
w Bytomiu skazał na karę 
śmierci. Wyrok wykonano. Zo-
stał zgilotynowany 13 czerwca 
1942 roku w katowickim więzie-
niu przy ulicy Mikołowskiej. 
Świat o nim zapomniał. ¹ 

FO
T.

 A
RC

H
IW

U
M

Inż. Mikołaj Kotowicz, oficer 
wywiadu. Zginął w Auschwitz 

 
Teresa Semik 
t.semik@dz.com.pl

Obowiązek pamięci 
winniśmy tym, których 
karta życia, 
wypełnionego 
konspiracyjną służbą, 
została zamknięta. 

 Zbyszko Bednorz, pisarz

Nieliczni mają swoje krzyże cmentarne 
i tablice, swoje ulice czy place

Historia

Bogusław Weiman, wydawca. 
Zgilotynowany w Katowicach

Por. Konstanty Kempa, szef informacji. Zginął w Auschwitz
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Historia Polski 

W dziejach Polski niejednokrot-
nie pojawiały się separatystycz-
ne formy państwowości. 
Przed wiekami traktowane były 
jako magnackie kaprysy, z cza-
sem nabrały politycznej powagi. 

J uż Karol Radziwiłł Panie 
Kochanku marzył o wy-
krojeniu sobie kawałka 
Litwy na własność nie-
zależną od Rzeczypo-

spolitej Obojga Narodów. O ile 
jednak do powstania Rzeczy-
pospolitej Radziwiłłowskiej 
nigdy nie doszło, Rzeczpospo-
lita zwana Pawłowską, powo-
łana w tym samym niemal cza-
sie, przetrwała blisko ćwierć 
wieku. 

Ks. Brzostowski i jego chłopi 
W pojęciu prawnym Rzeczpo-
spolita Pawłowska była repub-
liką samorządową utworzoną 
w granicach I Rzeczypospolitej 
we wsi Pawłowo (dawniej 
Merecz) nieopodal Wilna, 
w której niepodzielnie panował 
właściciel wsi ks. Paweł 
Ksawery Brzostowski, pow-
szechnie uważany za dziwaka 
i propagatora demokratycz-
nych nowinek. Już w roku 1769 
zastąpił bowiem pańszczyznę 
oczynszowaniem i nadał chło-
pom wolność osobistą.  

Rzeczpospolita Pawłowska 
obejmowała obszar ponad 3 
tys. hektarów, miała własną 
konstytucję, herb, pieniądze, 
sejm chłopski, skarb, kasę sa-
mopomocy i szkołę. Działal-
ność samorządu opierała się 
na specjalnie opracowanych 
przez Brzostowskiego przepi-
sach prawnych i porządko-
wych, które zostały ogłoszone 
drukiem w 1771 roku pt. 
„Ustawy stosujące się do do-
brego porządku i powinności 
osiadłych ludzi w dobrach Pa-
włowie czyli Mereczu”.  

Co ciekawe, Sejm Rzeczypo-
spolitej zatwierdził urzędowo 
Rzeczpospolitą Pawłowską 
oraz uchwalił Konstytucję Rze-
czypospolitej Pawłowskiej dnia 
4 kwietnia 1791 r., czyli jeszcze 
przed uchwaleniem Konstytu-
cji 3 maja. Podobne rozwiąza-
nia, polegające na oczynszowa-
niu gospodarstw chłopskich, 
zastosowali również wzorem 
księdza Brzostowskiego inni 
właściciele ziemscy, np. Joa-
chim Chreptowicz i Stanisław 
Potocki. Rzeczpospolitą Pa-
włowską odwiedził nawet król 
Stanisław August Poniatowski, 
który prowadził z księdzem 

Brzostowskim koresponden-
cję. Poniatowski odznaczył 
księdza Orderem Orła Białego. 

W sumie republika księdza 
Brzostowskiego w Pawłowie 
funkcjonowała 25 lat. Ks. 
Brzostowski po rozbiorze Pol-
ski wyemigrował do Saksonii, 
bojąc się prześladowań ze 
strony władz carskich. Powró-
cił jednak już w 1800 r. 
do Turgiel, gdzie zmarł w 1827 
r. Pochowany został 
w Rukojniach. Jego nagrobek 
Rosjanie sprofanowali i znisz-
czyli. 

Dodajmy, że wojska Repub-
liki Pawłowskiej wzięły udział 
w insurekcji kościuszkowskiej. 
Rzeczpospolita Pawłowska 
przestała istnieć po upadku 
powstania listopadowego, 
w którym chłopi pawłowscy 
masowo wzięli udział. Po klę-
sce powstania na pawłowian 
spadły prześladowania ze 
strony władz carskich, które 
m.in. zamieniły kościół na cer-
kiew. 

Ruchawka w Wielkopolsce 
O ile jednak Rzeczpospolita ks. 
Brzostowskiego zaistniała 

dzięki oświeceniowym hasłom 
równouprawnienia warstwy 
chłopskiej, rzeczpospolita 
Mosińska była owocem czysto 
politycznym. Proklamowana 
została przez Jakuba 
Krotowskiego-Krauthofera  
podczas  Wiosny Ludów, 
w dniu 3 maja 1848 r. 
w Mosinie, w samym sercu 
Wielkopolski. 

Nie był to trwały byt poli-
tyczny - przetrwał tylko 5 dni li-
cząc do przegranej w dniu 8 
maja przez powstańców bitwy 
pod Rogalinem, lub 6 dni 
do ostatecznej potyczki pod  
Trzebawiem w dniu 9 maja, 
po której powstańcze siły 
zbrojne złożyły broń w Bardzie 
pod Wrześnią, podpisując akt 
kapitulacyjny. 

Dysproporcja sił była olbrzy-
mia, a jej wymiar obrazuje rela-
cja z przebiegu rogalińskiej po-
tyczki: „Wtem najpierwszy atak 
wszczął się na folwarku, gdzie 
zaraz stodoła została zapalona. 
Nasi, szczególnie na poznań-
skiej drodze, dali kilka razy og-
nia z armat (dwie wiwatówki 
zabrane z parku rogalińskiego), 
i ręcznej broni, ale widząc, że 
i od południa, ze strony Śremu 
oddział żołnierstwa (Prusaków) 
się wali i że nie byłoby podob-
nym się oprzeć 10 razy liczniej-
szej sile, poczęli cofać się na za-
chód ku rzecze Warcie” - pisał 
Bogusław Polak w „Wiośnie lu-
dów w Wielkopolsce”.  Ale nim 
państewko upadło, zdążyła 
ukazać się tzw. Proklamacja, 
która szerokim echem odbiła 
się po dawnych ziemiach Pol-

ski. W zachowanym do dziś 
druku czytamy: „W Mosinie, 
tak jak w wielu miastach Wiel-
kiego Księstwa Poznańskiego, 
od marca urzęduje już Komitet 
Narodowy w składzie: nauczy-
ciel Wojciech Rost, krawiec An-
toni Adamski, piwowar Stani-
sław Stefanowicz, garncarze 
Jan Kordylewski i Antoni 
Ruszkiewicz.  

3 maja dochodzi w mieście 
do wystąpień, w trakcie któ-
rych na wezwanie przybywa 
Jakub Krauthofer-Krotowski 
wraz ze swoim powstańczym 
oddziałem. Tutaj, w obecności 
zgromadzonych mieszkańców, 
proklamuje on Rzeczpospolitą 
Mosińską, a Mosinę ogłasza 
tymczasową stolicą polskiego 
państwa. Nowym burmistrzem 
miasta zostaje Wojciech Rost, 
któremu nominację wręcza 
osobiście »pan  naczelnik« 
Krotowski”. 

Na tym dokumencie wid-
nieje pieczęć z wizerunkiem 
orła jagiellońskiego i napisem 
„Polska powstająca”. 

Socjalizm w praktyce 
Powoływanie do życia rzeczy-
pospolitych nie skończyło się 
z końcem XIX w. Oto podczas 
rewolty 1905 r., dokładnie 27 
grudnia, narodziła się Repub-
lika Ostrowiecka. U jej steru sta-
nął Ignacy Boerner - bliski 
współpracownik Józefa Piłsud-
skiego. Strajki, które objęły 
Ostrowiec, Iłżę, Ćmielów i oko-
lice, miały początkowo charak-
ter płacowy, potem - antyrosyj-
ski. Wezwano do likwidacji car-

skiej administracji, organizo-
wania milicji ludowej, tworze-
nia samorządu rewolucyjnego 
oraz konfiskaty broni.  

We wszystkich okolicznych 
zakładach i kopalniach rozpo-
czął się strajk. Przestała także 
funkcjonować kolej, niektóre 
z instytucji i sklepów. 3 stycz-
nia, po kolejnej odezwie, po-
wrócono do pracy. Komitet Re-
wolucyjny przejął kontrolę 
nad linią kolejową prowadzącą 
do Ostrowca. W celach łącznoś-
ciowych w kierunku Staracho-
wic kursował parowóz z jed-
nym wagonem. Skład przystro-
jony był czerwoną flagą. W od-
lewni hutniczej rozpoczęła się 
produkcja granatów. Porządek 
w regionie utrzymywała mili-
cja ludowa uzbrojona w rewol-
wery. Na zebraniach gminnych 
i gromadzkich podejmowano 
uchwały o przywróceniu praw 
języka polskiego. Na obszarze 
objętym działaniami rewolu-
cyjnymi wybierano nowe wła-
dze. Najbiedniejszym rozdzie-
lano żywność i węgiel. 

Komitet Rewolucyjny wy-
dawał w Ostrowcu swój własny 
organ nazywany „Kurierkiem 
Ostrowiec-kim”. Do upadku 
Republiki ukazało się pięć nu-
merów. Na mimografie fabrycz-
nym drukowano także odezwy 
i komunikaty. Niewielka rosyj-
ska załoga wojskowa, która 
przebywała w mieście, nie 
opuszczała w tym czasie ko-
szar, w obawie o swoje bezpie-
czeństwo. Rewolucjoniści za-
bili policyjnego nadzorcę. 
Ciężko ranny został strażnik. 

Republika Ostrowiecka 
upadła w momencie przybycia 
do miasta dwóch carskich puł-
ków piechoty z artylerią. Ostrze-
żeni wcześniej przywódcy Re-
publiki z Boernerem na czele 
zbiegli do Galicji. Powiaty 
opatowski, sandomierski, iłżecki 
i konecki wydzielono czasowo 
z guberni radomskiej.  

Władzę nad nimi objął spe-
cjalny gubernator wojenny A. 
Resin i natychmiast rozpoczął 
represje. Już w pierwszym mie-
siącu ekspedycji karnej areszto-
wano przeszło 50 osób. Wśród 
nich znaleźli się Adam 
Mrozowski oraz lekarz fa-
bryczny I. Dąbrowski. Wojska 
rosyjskie dokonały licznych gra-
bieży. Sztab ekspedycji zajął bu-
dynki fabryczne w Klimkie-
wiczowie. Zagrożono ostrzałem 
artyleryjskim miasta w przy-
padku jakiegokolwiek aktu 
oporu. 

Żeromski prezydentem 
Prawdziwą falę proklamowania 
autonomicznych republik przy-
niósł schyłek roku 1918. 13 paź-
dziernika u podnóża Tatr naro-
dziła się Rzeczpospolita Zako-
piańska, oryginalny twór pań-
stwowy istniejący przez 35 dni. 

Zaczęło się od zgromadze-
nia obywatelskiego pod pom-
nikiem Grunwaldzkim w Zako-
panem, zwołanym przez na-
czelnika gminy Wincentego 
Regiecia. Pięciuset uczestni-
ków nieoczekiwanie wybrało 
na przewodniczącego wiecu pi-
sarza Stefana Żeromskiego (zo-
stał następnie formalnym pre-

Przysięga polskich oficerów w „Rzeczpospolitej Zakopiańskiej”, 1918 roku

Mariusz Grabowski 
redakcja@dz.com.pl

Republika ks. Pawła 
Ksawerego Brzosto-
wskiego w Pawłowie 
funkcjonowała 25 lat, 
co ciekawe - Sejm 
Rzeczypospolitej ją 
zatwierdził

Małe Rzeczpospolite. Efemeryczne „państwa” na terenie Polski

„Rzeczpospolita kampinoska” żołnierze AK i ich tabor, 1944 r
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Małe Rzeczpospolite. Efemeryczne „państwa” na terenie Polski
zydentem tej miniaturowej 
Rzeczypospolitej), a na wice-
przewodniczących działacza 
społecznego hrabiego Włady-
sława Zamoyskiego, reprezen-
tanta endecji Wincentego 
Szymborskiego i polityka le-
wicy Mariusza Zaruskiego. 

Przedstawiono rezolucję 
o następującej treści: „Wobec 
przyjęcia zasad pokojowych 
prezydenta Stanów Zjednoczo-
nych Wilsona przez państwa 
rozbiorowe, uważamy się od-
tąd za obywateli wolnej, nie-
podległej i zjednoczonej Polski. 
Tej Polsce winniśmy wierność 
i posłuszeństwo, mienie i krew 
naszą, nie uznajemy żadnych 
więzów, tym najświętszym 
obowiązkom przeciwnych. 
Przejęci ważnością godziny 
dziejowej dla wspólnego gorli-
wego pełnienia obowiązków 
wobec państwa polskiego po-
stanawiamy stworzyć Organi-
zację Narodową w Zakopanem 
i w tym celu wybieramy jej za-
rząd, złożony z 32 osób, poleca-
jąc mu ułożenie programu 
i sposobu działalności”. 

Podniosłe patriotyczne na-
stroje trwały aż do 16 listopada 
1918 r., kiedy to, wobec objęcia 
zarządu Galicji Zachodniej 
przez Polską Komisję Likwida-
cyjną, Rada Narodowa w Zako-
panem rozwiązała się i Rzecz-
pospolita Zakopiańska została 
wcielona do powstającej II Rze-
czypospolitej Polskiej. 

Rewolucja tarnobrzeska 
Znacznie poważniejsze wyda-
rzenia działy się nieco bardziej 
na wschód, w nowo powstałej, 
inspirowanej przez bolszewi-
ków, Republice Tarnobrzeskiej. 
Została powołana 6 listopada 
na 30-tysięcznym wiecu chłop-
skim w  Tarnobrzegu, na któ-
rym uchwalono także usunię-
cie władz mianowanych przez 
Polską Komisję Likwidacyjną 
i powołanie własnych władz te-
renowych. Na jej czele stanęli 
Tomasz Dąbal i ks. Eugeniusz 
Okoń. Głównym postulatem 
władz republiki było przekaza-
nie ziemi chłopom. Rzucono 
hasło: „władza w ręce rad!” 
sprzeciwiając się utrzymaniu 
„dotychczasowych stosunków 
społecznych”. 

Republika szybko objęła 
swym zasięgiem powiat tarno-
brzeski, mielecki, niżański i kol-
buszowski. Wprowadzono tam 
rządy chłopskich Komitetów 
Gminnych oraz utworzono mi-
licję ludową, którą dowodził 
Dąbal. W jej szeregach znalazło 
się sporo weteranów wojen-
nych. Władza PKL praktycznie 
zaczęła ograniczać się tylko 
do Tarnobrzega, gdzie stacjo-
nował w stanie gotowości alar-
mowej oddział żandarmerii. 
W pewnej chwili zrewoltowani 

chłopi poczuli się na tyle silni, 
że myśleli nawet o wzięciu 
szturmem stolicy powiatu.  
Nad wszystkim czuwał Komi-
tet Rewolucyjny oraz Chłopskie 
Stronnictwo Radykalne zało-
żone przez ks. E. Okonia. 

Dopiero interwencja Pol-
skiej Komisji Likwidacyjnej 
ostatecznie zakończyła okres 
Republiki. W styczniu 1919 r. 
PKL wysłała w okolice Tarno-
brzega pięć kompanii wojska. 
Doszło do ostrych starć. Kilka-
naście osób zginęło, wielu zo-
stało rannych. Wojsko szło 
od wsi do wsi, karząc zbunto-
wanych biciem i konfiskatami 
majątku. Kilka tysięcy chłopów 
zostało ukaranych chłostą. 

Co stało się z dwoma przy-
wódcami republiki? Dąbal 
w 1923 r. w ramach wymiany 
więźniów trafił do ZSRR, gdzie 
współtworzył m.in. międzyna-
rodówkę chłopską. W 1937 r. 
został aresztowany w ramach 
stalinowskich czystek i zmarł 
w więzieniu. Ks. Okoń za swoją 
działalność był suspendowany 
przez władze kościelne. W cza-
sie okupacji był kapelanem AK 
w okolicach rodzinnego 
Radomyśla, od 1942 roku mu-
siał się ukrywać za pomoc Ży-
dom. Co ciekawe, odciął się 
od nowej, powojennej władzy. 
„Czerwony ksiądz” - jak wielu 
go nazywało zmarł w 1949 r. 

Wolne Miasto Białystok? 
Gdy w Tarnobrzegu trwała spo-
łeczna rebelia, w Białymstoku 
Żydzi myśleli nad utworze-
niem, niezależnego od Polski, 
wolnego miasta. Autonomia 
miała sięgać od Wilna, zajmo-
wać wschodnią część Polski, 
znaczną część Białorusi, a dalej 
rozciągać się aż po Ukrainę. 
Według tych planów, Białystok 
miał być centrum administra-
cyjnym tej struktury. W 1916 r. 
w naszym mieście żyło prawie 
40 tys. Żydów, co stanowiło po-
nad 70% mieszkańców”. Li-
czyli, że dzięki autonomii uda 
się im wzmocnić pozycję.  

„Jeszcze w 1918 roku, a póź-
niej w pierwszych miesiącach 
1919 roku, na marginesie dy-
skusji, czy Białystok ma się zna-
leźć pod Zarządem Cywilnym 
Ziem Wschodnich, czy wejść 
bezpośrednio do Rzeczypospo-
litej, grupa działaczy żydow-
skich wysunęła ideę utworze-
nia z Białegostoku wolnego 
miasta lub włączenia go do Li-
twy, tak jak to było w granicach 
wytyczonych przez traktat 
brzeski.  

Niektórzy politycy żydow-
scy uważali, że wewnątrz pań-
stwa litewskiego Żydzi byliby 
równorzędną grupą etniczną 
wobec niewiele liczniejszych 
Polaków i Litwinów, a nie tylko 
prześladowaną mniejszością 

narodową” - pisze Piotr Wróbel 
w opracowaniu „Na równi po-
chyłej. Żydzi Białegostoku w la-
tach 1918-1939: demografia, 
ekonomika, dezintegracja, kon-
flikty z Polakami”. 

Temat ten powracał jeszcze 
kilkakrotnie, między innymi la-
tem 1919 r., kiedy to w sierpniu 
ustawa sejmowa powołała 
do życia województwo biało-
stockie. W październiku 1919 r. 
paryski „Le Temps” opubliko-
wał artykuł poświęcony tzw. 
Komisji Tardieu, która działając 
z ramienia Rady Pięciu i wyty-
czając wschodnie granice Pol-
ski pozostawiła wstępnie Bia-
łostockie poza nimi.  

Żydowska prasa białostocka 
przyjęła tę wiadomość bardzo 
żywo, expressis verbis wypo-

wiadając nadzieję, iż istotnie 
nowa granica pokryje się z tą 
z 1815 r. A nieprzychylny Polsce, 
rosyjskojęzyczny „Gołos 
Biełostoka” już od wiosny 1919 
r. propagował - nigdy niezreali-
zowaną - ideę plebiscytu. 

Pińczów i Kampinos 
Ostatnie przykłady tworzenia 
samodzielnych rzeczypospoli-
tych to druga wojna. Historycy 
podają, że wtedy właśnie, w re-
aliach wojennych, powstały co 
najmniej dwie: Republika 
Pińczowska oraz Niepodległa 
Rzeczpospolita Kampinoska. 

Pierwsza stanowiła obszar 
wyzwolony przejściowo 
w okresie 24 lipca-12 sierpnia 
1944 r. spod okupacji niemie-
ckiej w wyniku wspólnych 
działań oddziałów partyzan-
ckich Armii Krajowej, Batalio-
nów Chłopskich i Armii Ludo-
wej.  

Wspólnym wysiłkiem wyz-
wolony został obszar o po-
wierzchni blisko 1000 km kw. 
Na terenie Republiki 
Pińczowskiej znalazły się miej-
scowości: Pińczów, Skalbmierz, 
Książ Wielki, Brzesko Nowe, 
Działoszyce, Janowice, Kazi-

mierza Wielka, Koszyce, Nowy 
Korczyn, Proszowice, 
Sancygniów, Słaboszów 
i Wiślica. 

Z kolei powstanie Rzeczypo-
spolitej Kampinoskiej wiąże się 
z faktem, że pod koniec sierp-
nia 1944 r. Grupa AK  „Kampi-
nos” kontrolowała już niepo-
dzielnie wschodni i centralny 
obszar Puszczy Kampinoskiej, 
zamieszkany przez kilka ty-
sięcy ludzi.  

Spod niemieckiej okupacji 
zostały wyzwolone wsie Ławy, 
Łubiec, Roztoka, Kiścinne, Kro-
gulec, Wędziszew, Brzozówka, 
Truskawka, Janówek, Pocie-
cha, Zaborów Leśny i Wiersze. 

 Polskie patrole były także 
w stanie penetrować liczne są-
siednie miejscowości, nieobsa-
dzone dotychczas przez od-
działy nieprzyjaciela. Stolicą 
Rzeczypospolitej były Wiersze, 
gdzie ulokowana była kwatera 
główna Grupy „Kampinos”. 

Kres leśnemu państwu po-
łożyła klęska pod Jaktorowem 
29 września 1944 r. Bój 
pod Jaktorowem był prawdo-
podobnie największą bitwą 
partyzancką stoczoną w czasie 
II wojny na ziemiach polskich 

leżących na zachód od linii Wi-
sły. W jego wyniku Grupa AK 
„Kampinos” została rozbita 
i przestała stanowić zagrożenie 
dla tyłów niemieckiej 9. Armii. 
W polskich i niemieckich źród-
łach można znaleźć rozbieżne 
informacje na temat strat po-
niesionych tego dnia przez pol-
skie zgrupowanie.  

Prawdopodobnie najbar-
dziej wiarygodne były wylicze-
nia Adama Borkiewicza, który 
szacował, iż straty Grupy 
„Kampinos” w bitwie 
pod Jaktorowem wyniosły ok. 
150-200 poległych, ok. 120 ran-
nych oraz 150 wziętych do nie-
woli. Polskie zgrupowanie utra-
ciło również większość koni, 
prawie całe ciężkie uzbrojenie, 
tabory oraz zapasy sprzętu 
i amunicji. Straty poniesione 
przez Niemców w bitwie 
pod Jaktorowem sięgnęły 
prawdopodobnie ok. 100-150 
zabitych i rannych.  

Polskim żołnierzom udało 
się ponadto zestrzelić samolot 
rozpoznawczy Fw 189 oraz 
zniszczyć lub uszkodzić kilka 
niemieckich pojazdów pancer-
nych.  
¹ 

Ostatnie przykłady 
samodzielnych 
rzeczypospolitych to 
druga wojna. Wtedy 
powstały co najmniej 
dwie - Pińczowska 
i Kampinoska

PROMOCJA 009631986

32 555 02 05    

od poniedziałku do piątku, w godzinach od 9.00 do 15.00

prenumeratadomowa@dz.com.pl

Gazetę dostarczymy do domu codziennie 
przez listonosza lub kolportera, 
bezpiecznie do skrzynki pocztowej.

 *
 o

s
z
c

z
ę

d
n

o
ś
ć

 w
 p

o
ró

w
n

a
n

iu
 z

 s
u

m
ą

 c
e

n
 d

e
ta

li
c

z
n

y
c

h
 w

 m
ie

s
ią

c
a

c
h

 k
w

ie
c

ie
ń

-c
z
e

rw
ie

c
 2

0
2

0
 r

.45
złotych

miesięcznie

 46%
rabatu

 * 

Promocja cenowa

eprasa.pl 1dd1df545f



Ogłoszenia drobne aa10 Dziennik Zachodni 
Sobota–niedziela, 4–5.04.2020

     

Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 800 472 852
Przez internet: www.dziennikzachodni.pl   E-mailem: reklama.katowice@polskapresse.pl
W Biurach Ogłoszeń

Biuro Ogłoszeń:  
40-002 Katowice, ul. Pocztowa 16, 
tel. 32 634-24-86,  urszula.szydlowska@polskapress.pl

Handlowe

 ANTYKI 

  ANTYKI.  Złote, srebrne monety, 

banknoty, zegarki, srebrne wyroby, 

widokówki, odznaczenia, starocie. 

Uczciwie! Gotówka. 32/251-57-54, 

691-376-075. 

    
  KUPIĘ  Meble przedwojenne, obrazy, 

zegary, srebro - gotówka, 605255770 

 MASZYNY URZĄDZENIA 

Kupimy maszyny do obróbki 
metalu i drewna. Tel. 782 592 790

Motoryzacja

 OSOBOWE SPRZEDAM 

AUTA-AUTO SKUP gotówka, super 
ceny skupu!, Dojazd, Chorzów 
Krakowska 8. Tel. 601-480-570, 
32/249-52-10

  AUTOSKUP,  gotówka, : 508-446-675 

 OSOBOWE KUPIĘ 

Auta kupię za gotówkę - osobowe 
i dostawcze. Płacę najlepiej!
Chorzów 501172900

  AUTOSKUP-  wszystkie, 515-274-430 

  KUPIĘ  auta osobowe i dostawcze, stan 

obojętny. Tel.: 798-718-455. 

 CIĘŻAROWE, DOSTAWCZE SPRZEDAM 

AutoSkup Chorzów: 
32/249-52-10

 USŁUGI 

 SKUP  aut, samochodów 502-682-819

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

Atrakcyjne pożyczki do 1000 zł. 
(bez zajęć komorniczych) 
Dojazd natychmiast 
501-505-128

 MOTOFINANSE 

  KREDYT  50 000 zł, rata 572, 

730 809 809 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  ELEKTRYK  - praca od zaraz/ NIEMCY - 

tel. 774010561. Cert. 9875 

Elektryków z własną 
działalnością. Praca w Berlinie. 
Tel. 601-282-217, e-mail: 
stelektro@int.pl

 SKUP  aut, samochodów 502-682-819

  MALOWANIE,  tapetowanie, 

docieplenia - praca od zaraz/ NIEMCY 

- tel. 774010561. Cert. 9875 

  PRACA  Opiekun Osób Starszych 

Niemcy - Tel. 77 442 83 38 

  STOLARZ  - praca od zaraz/ NIEMCY - 

tel. 774010561 Cert. 9875 

  ŚLUSARZ/  spawacz - praca od zaraz/ 

NIEMCY - tel. 774010561 Cert. 9875 

 

 009634868

Opiekunko/Opiekunie,
nie wahaj się wyjedz i zarabiaj
Sentium gwarantuje sprawdzone, bezpieczne 
miejsca pracy i komfortowy przejazd.
Mamy również oferty bez znajomości
języka niemieckiego. 

 www.sentium.pl      512 602 006, 501 409 214, 505 440 380
Zadzwoń i dowiedz się więcej

 

Zdrowie

 CHIRURGIA 

  ALKAMED  esperal, odtrucia (przez 
lekarzy) 602-194-433, 602-215-494 

  LASERAMI:  żylaki, brodawki, blizny, 
znamiona, tatuaże, odciski, włosy,
606-855-813, www.lasermedic.pl 

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  A-Z  Remonty-Kafelkowanie 783002748 

  CYKLINIARSKIE  501281222 układanie 

  DACHY  - docieplanie stropodachów, 
krycie papą termozgrzewalną, rynny, 
kominy, obróbki blacharskie 
(24 lata na rynku) Tel. (32)206-71-55, 
501-404-612 www.termo-dach.pl 

  DACHY  kompleksowo, obróbki, papy 
termozgrzewalne "Golkar" 
602500103 

  ELEWACJE  - impregnacja, mycie, 
malowanie (32)2067155, 501404612 

Malowanie, tapety 509-990-315

  ODNAWIANIE  wanien (32)384-91-98 

Remont malow/tapety 
508286313

  WYLEWKI,  styrobeton, 
880 857 303 

 BIUROWO - PROJEKTOWE 

  ŚWIADECTWA  energ. Projekty: bud, 
CO, wod-kan, gaz, el, adap: 606307123 

 MONTAŻOWE 

ROLETY zewnętrzne/bramy 
rolowane najtaniej na Śląsku 
i Zagłębiu-producent 20 lat na 
rynku. Tel. 793-802-943

 PRZEPROWADZKI 

  A-Z  Przeprowadzki+Ekipa 504709047 

 ZABEZPIECZAJĄCE 

  ALARMY  Domofony Kamery. 
(32)258-18-00, 601-452-916 

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

BESKIDY tradycyjne święta 
Wielkanocne od 750zł dla 
emeryt./ rent. Możliwy dowóz - 
501 642 492

  SZCZYRK  2020 - Promocyjne Turnusy 

Sanatoryjne od 1350 zł/os,14 nocy,3 

posiłki,30 do 50 zabiegów: 

503492612. 

  USTROŃ  - Promocyjne wczasy 

zdrowotne od 832 zł/os, 7 dni, posiłki, 

zabiegi. Tel. 33/853 01 10 

 KRAJ - MORZE 

  HIT  Sezonu Apartamenty nad morzem 

Kołobrzeg i Alanya www.sobieski-

booking.pl Tel. 943556021 

Rózne

  PANOWIE  - preparaty, 696-380-047 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507. 

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  SKUP  macior, knurów, płatność 

gotówką i przelewem. Tel. 784 424 344 

Usługi pogrzebowe

  "KOCEL"  24h, Chorzów 601-447-504. 

 

 009384410

ZAKŁAD POGRZEBOWY KCK
ul. Murckowska 9, Katowice

Całodobowo:
 32-255 15 51, 607 399 321

www.kck.katowice.pl

POGOTOWIE POGRZEBOWE

 

 

 009494014  

Zakład Pogrzebowy
RESURREXIT

ul. Warszawska  58
ul. Mieszka I  6 
ul. gen Jankego 68
ul. Sienkiewicza 45  

604 539 606
32 350 90 13  

Katowice tel. całodobowe :

 

Usługi kamieniarskie

  JAGIEŁŁO,  K-ce Gliwicka 81. Nagrobki, 

piwnice (32)254-39-09, 602-474-287 

  KATOWICE  "Kin" Nagrobki od 1800zł. 

Odnawianie nagrobków. 

Tel. (32)203-91-75, 601-415-614 

  KATOWICE-  Ligota, ul. Kolejowa 5. 

Nagrobki, schody, parapety, blaty. 

Tel. (32)252-52-47 

 Q600792355A

nekrologi.net

NEKROLOGI

Zamieść nekrolog, kondolencje,  wspomnienia 

o najbliższych, którzy odeszli, 

w Dzienniku Zachodnim lub w postaci anonsu  

na stronie  

„Trwać w pamięci,
to żyć w sercach ludzi”

AUTOPROMOCJA 

dziennikzachodni.pl

Czytaj tak,
jak lubisz

#z
os

ta
ńw

do
m

u 
  Z

le
ć 

og
ło

sz
en

ie
 

za
d

zw
oń

:  
 

   
   

  
   

   
   

   
  l

ub
 

8
0

0
-
4

7
2
-
8

5
2

  
 5

0
2

 4
9

9
 5

5
9

w
ej

d
ź 

na
 st

ro
nę

:  
o

g
lo

sz
e

n
ie

.p
o

ls
k

a
p

re
ss

.p
l

Pr
a

cu
je

m
y 

9.
00

-1
7.

00
 o

d
 p

on
ie

d
zia

łk
u 

d
o 

pi
ą

tk
u

AUTOPROMOCJA 

ŚRODA
JEST
DLA ZDROWIA

z dodatkiem Strona Zdrowia

  

REKLAMA 009550037

Akcję wspiera

eprasa.pl 1dd1df545f



a Sporta 11Dziennik Zachodni 
Sobota–niedziela, 4–5.04.2020

Tomasz Iwan: Piłkarza powinniśmy traktować jak każdego innego pracownika
Rozmowa 
Tomasz Biliński 
tomasz.bilinski@polskapress.pl 

Futbol to biznes, a kluby zna-
lazły się w trudnej sytuacji. Pił-
karze powinni współpraco-
wać, a nie patrzeć na czubek 
nosa - uważa były reprezen-
tant Polski i kierownik naro-
dowej drużyny Tomasz Iwan. 

Nie  daje się pan 
koronawirusowi? 
Jestem zdrowy, moja rodzi-

na też, ale zagrożenie jest 
ogromne. Zwykle z dystansem 
podchodzę do wirusów powo-
dujących przeziębienie, bo wie-
rzę, że zdrowy, wysportowany 
organizm wszystkiemu się 
przeciwstawi. Jednak w tym 
przypadku od samego począt-
ku narzuciłem w domu rygor. 
starając się zobrazować, jak po-
ważna jest obecna sytuacja. 
Widzimy już - choć chyba nie 
wszyscy sądząc po wciąż wielu 

ludziach spacerujących lub na-
wet grillujących  - co dzieje się 
wokół nas i na świecie. W kra-
jach, gdzie problemy z  
koronawiru sem rozpoczęły się 
wcześniej, statystyki są przera-
żające. Nie wierzę, że to jeszcze 
komuś nie wpłynęło na wyo-
braźnię. Jeśli tacy są, to mam 
nadzieję, że zmienią swoje na-
stawienie natychmiast, bo cho-
dzi o nasze życie. 

Koronawirus uderzył też 
w gospodarkę, a pan działa 
w branży hotelarsko-tury-
stycznej. Liczy pan straty? 
To drugi aspekt. Jestem 

właścicielem dużej firmy 
eventowej, więc jestem wśród 
tych, którzy odczuwają uderze-
nie wirusa od samego począt-
ku. W mojej firmie zatrudniam 
kilkadziesiąt osób, więc mam 
duże koszty, z którymi muszę 
się zmierzyć w momencie, gdy 
wydarzenia są odwoływane 
lub przekładane na nieznany 

termin. Na razie mówi się o kil-
ku tygodniach, może miesią-
cach, ale tak naprawdę nie wie-
my, ile to wszystko potrwa. Je-
stem odpowiedzialny nie tylko 
za siebie, ale też za pracowni-
ków i ich rodziny. Niestety, mu-
siałem już podjąć radykalne 
kroki, by ratować biznes. To 
trudne, ale koniecznie. 

Wyobraża pan sobie, że uda 
się dograć sezon? 
Oj ,będzie ciężko. Słyszałem 

o zwariowanym  i na szczęście 
nieaktualnym już pomyśle 
właściciela Rakowa Częstocho-
wa, by skoszarować wszystkie 
zespoły, przebadać i dograć se-
zon bez udziału publiczności. 
Jak w takiej rzeczywistości on 
to sobie wyobrażał? Mamy stan 
wyjątkowy na całym świecie. 
Gdyby można było przemiesz-
czać się między krajami, to za-
proponowałbym jednemu czy 
drugiemu właścicielowi wizytę 
we Włoszech, żeby zobaczył, 
co tam się dzieje. Ciężarówki 
nie nadążają wywozić ciał, 
a my mamy oglądać mecze?! 
Każdemu z nas brakuje ro-
zrywki, sportu, ale miejmy tro-
chę empatii. Na dziś takie pro-
pozycje są nie na miejscu. 

Cierpią też kluby, które wnio-
skowały do Ekstraklasy SA 
o możliwość obniżenia kon-

traktów nawet o 50 proc. 
Prawnie nie mogą tego zro-
bić, władze ligi zwróciły się 
w tej sprawie do PZPN.  
Patrzę na ten pomysł 

z dwóch stron - jako były pił-
karz i człowiek prowadzący fir-
mę. Obniżenie zarobków lu-
dziom, którzy nie pracują, bo 
taka jest sytuacja, jest natural-
ne. Każdy musi dać coś z siebie, 
zawodnicy też. Sytuacja jest 
naprawdę nadzwyczajna. Za-
wodnicy powinni wyrazić chęć 
współpracy, a nie patrzeć tylko 
na czubek własnego nosa. Ale 
jak zwykle u nas brakuje dialo-
gu. Osobiście myślę, że piłka-
rzy trzeba potraktować jak każ-
dego innego pracownika. Piłka 
nożna to też biznes. Kluby zna-
lazły się w trudnej sytuacji, jak 
inne firmy. Też musiałem ko-
goś zwolnić, choć nie chciałem, 
i w normalnej sytuacji bym te-
go nie zrobił. Słyszymy o obni-
żeniu pensji o 50 proc., ale 
maksymalnie do 10 tys. zł. To 

nie są małe pieniądze. Za taką 
kwotę naprawdę da się prze-
żyć. 

Swój plan pomocy opraco-
wał PZPN  i zaznaczył, że pie-
niądze nie mogą być prze-
znaczone na kontrakty piłka-
rzy. Zbigniew Boniek kryty-
kował Ekstraklasę, że przez 
lata wpływy przeznaczała 
na kluby, zamiast odkładać 
na czarną godzinę. 
Klub sportowy to biznes jak 

każdy inny. Jeśli jest dobrze za-
rządzany, powinien mieć gwa-
rancję budżetową. Nie można 
wydawać większości pieniędzy 
na pensje piłkarzy, bo jeśli tak 
się robi, to nie dziwne, że w ra-
zie problemu nagle ich brakuje. 
To dotyczy portfela w każdej 
branży. Swoją drogą, to inna 
sprawa, ale piłkarze w Polsce są 
przepłacani. Proporcje zostały 
pogubione, a pandemia jedy-
nie obnażyła nasz klubowy sy-
stem. ¹

Tomasz Iwan: Dyskusje o  
rozgrywkach są nie na miejscu

FO
T.

  S
YL

W
IA

 D
ĄB

RO
W

A

WYDAWCA 
Polska Press Sp. z o.o. 
ul. Domaniewska 45, 02-672 Warszawa, 
tel. 22 201 44 00, fax: 22 201 44 10 
Prezes zarządu Dorota Stanek 
Wiceprezes zarządu Dariusz Świąder 
Członek zarządu Paweł Fąfara 
Członek zarządu Magdalena Chudzikiewicz 

Dyrektor artystyczny 
Tomasz Bocheński 
Dyrektor marketingu 
Sławomir Nowak, slawomir.nowak@polskapress.pl 
Dyrektor zarządzający biura reklamy 
Maciej Kossowski 
maciej.kossowski@polskapress.pl 
Dyrektor kolportażu 
Karol Wlazło karol.wlazlo@polskapress.pl 
Agencja AIP 
kontakt@aip24.pl 
Rzecznik prasowy 
Joanna Pazio tel. 22 201 44 38, 
joanna.pazio@polskapress.pl

DZIENNIK ZACHODNI 
www.dziennikzachodni.pl        
 www.naszemiasto.pl 
REDAKCJA Media Centrum, ul. Baczyńskiego 25a,  
41-203 Sosnowiec, tel. 32 634 21 00,   
redakcja@dz.com.pl 
Redaktor naczelny Marek Twaróg;   
tel. 32 634 21 01, marek.twarog @dz.com.pl 

Zastępca redaktora naczelnego  
Janusz Szymonik; tel. 32 634 21 04, 
j.szymonik@dz.com.pl 
Redakcja internetowa Marcin Twaróg,   
tel. 32 634 21 10, m.twarog@dz.com.pl. 
Regiony Anna Ładuniuk,   
tel. 32 634 21 03,  a.laduniuk@dz.com.pl 
Publicystyka i magazyny 
Dorota Niećko, tel. 32 634 21 73,   
d.niecko@dz.com.pl 
Poradniki i łączność z Czytelnikami  
Jadwiga Jenczelewska,  tel. 32 634 21 50, 
j.jenczelewska@dz.com.pl 
Sport Jacek Sroka,  tel. 32 634 21 22, j.sroka@dz.com.pl 

Foto Karina Trojok, tel. 32 634 21 30, 
k.trojok@dz.com.pl  
Redakcje lokalne i biura ogłoszeń:  
Katowice, ul. Pocztowa 16,  tel. 32 634 24 56,   
faks 32 634 24 94,   
Bielsko-B., ul. Mickiewicza 19,  
tel. 33 813 78 30,  
Częstochowa, al. NMP 16, tel. 34 365 14 93,    
Gliwice, ul. Zwycięstwa 14,  
tel. 32 634 24 87,   
Lubliniec, ul. Kopernika 5, tel. 34 351 33 80,   
Sosnowiec, Media Centrum, ul. Baczyńskiego 25a,   
tel. 32 634 21 00,   

Prezes oddziału Polska Press Śląsk Zenon Nowak  
sekretariat@dz.com.pl, tel. 32 634 22 00 
Biuro reklamy Aneta Sarga, a.sarga@dz.com.pl, 
 tel. 32 634 24 14 
Marketing  Krzysztof Gronowicz,   
marketing@dz.com.pl, tel. 32 634 21 96 
Kolportaż Tomasz Osoliński,  
t.osolinski@dz.com.pl, tel. 32 634 22 70  
Dział wydawniczy Aneta Frątczak, 
a.fratczak@dz.com.pl, 32 634 22 40 
Prenumerata infolinia 800-16-30-20, 32 555 02 05 
Ogłoszenia przez telefon 800-47-28-52 
DRUK Polska Press Sp. z o.o. Oddział Poligrafia, ul. 
Baczyńskiego 25a, 41-203 Sosnowiec Milowice 

¹ - umieszczenie takich dwóch znaków przy Artyku-
le, w szczególności przy Aktualnym Artykule, oznacza 
możliwość jego dalszego rozpowszechniania tylko 
i wyłącznie po uiszczeniu opłaty zgodnie z cennikiem 
zamieszczonym na stronie dziennikzachodni.pl/tresci  
i w zgodzie z postanowieniami niniejszego regulaminu.  
 
REDAKTOR PROWADZĄCY WYDANIE 
Anna Ładuniuk 

 
Polskie Badania Czytelnictwa  Nakład Kontrolowany ZKDP

Sport 

Potwierdziły się przecieki fran-
cuskiego dziennika „L’Equipe”. 
Organizatorzy Wimbledonu 
zdecydowali, że tegoroczna 
edycja turnieju została odwoła-
na. To pierwszy taki przypadek 
od II wojny światowej. 

Najpierw Indian Wells i Miami, 
potem m.in. Monte Carlo, Bar-
celona, Madryt i Rzym. Teraz 
do coraz dłuższej listy odwoła-
nych z powodu pandemii ko -
ronawirusa turniejów dołączył 
wielkoszlemowy Wimbledon, 
który miał rozpocząć się 29 
czerwca i trwać do 12 lipca. To 
pierwszy taki przypadek od II 
wojny światowej, ale organiza-
torzy nie mieli wyboru. 

- Zrobiliśmy to z najwyż-
szym szacunkiem dla zdrowia 
publicznego oraz dobrego sa-
mopoczucia wszystkich tych, 
którzy tworzą Wimbledon - tłu-
maczył Ian Hewitt, przewodni-

czący All England Lawn Tennis 
Club. Podjęto decyzję, że 134. 
edycja The Championships od-
będzie się w przyszłym roku, 
w dniach 28 czerwca - 11 lipca 
2021. 

Odwołanie Wimbledonu 
wiąże się z wydłużeniem prze -
rwy w rozgrywkach, która 
miała potrwać do 7 czerwca. 
Potrwa do 13 lipca, co oznacza, 
że ze wszystkich turniejów roz-
grywanych na trawie w tym 
roku szansę ma odbyć się tylko 
jeden - w Newport w USA. Teo-
retycznie (zaczyna się 13 lipca), 
bo przerwa w rozgrywkach 
może potrwać dłużej. Zagro-
żone są m.in. zaplanowane 
na połowę sierpnia turnieje 
w Toronto i Montrealu, 
a wielkoszlemowy US Open, 
który ma rozpocząć się 31 sierp-
nia, może zostać przesunięty 
na inny termin. 

Wimbledon jest rozgrywany 
od 1877 roku. Od tego czasu 
tylko dwa razy zdarzyło się, aby 
turniej nie mógł się odbyć. 
Miało to miejsce w latach 1915-
1918 i 1940-1945, gdy Wielka 
Brytania uczestniczyła w dzia-
łaniach wojennych. Przełoże-
nie turnieju nie wchodziło 

w grę ze względu na specyfikę 
nawierzchni. Po  prostu na tra-
wie nie da grać się w tenisa 
przez cały rok. 

„To przykre, że Wimbledon 
nie odbędzie się w tym roku. 
Zeszłoroczny finał będzie na  
zawsze jednym z najszczęśliw-
szych dni w moim życiu. Teraz 
jednak przechodzimy przez coś 
większego niż tenis, a Wim -
bledon powróci” - napisała na  
Twitterze obrończyni tytułu, 
Rumunka Simona Halep.  

38-letnia Amerykanka Serena 
Williams napisała na Twitterze, 
że jest zszokowana odwołaniem 
Wimble-donu. Na decyzję All 
England Lawn Tennis Club zare-
agował także ośmiokrotny 
triumfator Wimbledonu  Szwaj-
car Roger Federer. „Jestem 
zdruzgotany, ale na pierwszym 
miejscu zdrowie i rodzina“ - na-
pisał Federer, specjalista od na-
wierzchni trawiastej. 

Dwukrotna triumfatorka tur-
nieju w Londynie Petra Kvitova 
też podeszła do decyzji o odwo-
łaniu ze zrozumieniem.  „To nie  
tylko dla mnie jest szczególny 
turniej. Wimbledon to część te-
nisowej historii. Będę tęsknić 
za grą na tej trawie i ubraniem się 

na biało. Wiemy,  że ta decyzja 
jest dla naszego dobra. I może 
nawet bardziej docenimy ko-
lejną edycję“. 

Najlepszy obecnie polski te-
nisista, Hubert Hurkacz, trenuje  
na Florydzie. Polak postanowił 
pozostać w USA i trenuje 
pod okiem swojego szkole-
niowca Craiga Boyntona 
w Saddlebrook Tennis 
Academy.  

- Jak tylko będzie to możliwe, 
wrócę do kraju - zapowiada pol-
ski tenisista.  

Wciąż jest szansa, że roze-
grany zostanie wielko-
szlemowy Roland Garros, prze-
sunięty na  jesień (nowy termin 
to 20 września - 4 października). 
Francuzi mają jednak swoje 
własne problemy, bo ich samo-
wolna (nie skonsultowana z ni-
kim) decyzja nie spodobała się 
ATP, WTA, ITF i samym tenisi-
stom (rozpocznie się zaledwie 
tydzień po zakończeniu US 
Open). - ATP przekazało francu-
skiej federacji tenisowej, że jeśli 
turniej odbędzie się we wrześ-
niu, to męska federacja nie przy-
zna za nią punktów zawodni-
kom. ¹ 
WSPÓŁPRACA: JAŹ

Koronawirus wygrał również z tenisem, pierwszy 
raz od II wojny światowej Wimbledon odwołany

Huberta Hurkacza w tym roku w Londynie nie zobaczymy
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redakcja@polskapress.pl
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Sezon w PlusLidze zakończony, kluby już myślą 
o następnym. Rozpoczyna się okres transferów
Siatkówka 
Leszek Jaźwiecki 
l.jazwiecki@dz.com.pl 

Sezon w PlusLidze zakończył 
się przedwcześnie, większość 
ekip  już myśli o następnym  
i zaczyna  kompletować kadry. 
Zanosi się kilka ciekawych 
transferów. 

Jak na razie hitem transfero-
wym jest odejście ze Skry 
Bełchatów Mariusza Wlazłego. 
36-letni atakujący mimo kilku 
lukratywnych ofert, bogatych 
klubów europejskich, był 
wierny klubowi z Bełchatowa 
przez 18 lat. 

- Ten sezon jest moim ostat-
nim w Skrze - zapowiedział nie 
tak dawno w programie telewi-
zyjnym Wlazły.  - Zagram w Pol-
sce. Jestem już po negocjacjach  
i warunki zostały zaakcepto-
wane - dodał Wlazły. 

Z  pewnych informacji wy-
nika, że nowym klubem byłego 
reprezentanta Polski będzie Trefl 
Gdańsk, gdzie trenerem jest jego 

bardzo dobry kolega Michał Wi-
niarski. Szkoleniowiec Trefla nie 
tak dawno przedłużył kontrakt. 

Spore zmiany szykują się 
w 10. zespole zakończonego se-
zonu PlusLigi Aluronie Virtu 
CMC. Z klubem z Zawiercia po-
żegnał się już japoński libero 
Taichiro Koga.  Ma go zastąpić 
wychowanek Mostostalu Kę-
dzierzyn-Koźle grający ostatnio 
w AZS Olsztyn Michał Żurek.  Ar-
gentyńskie media poinformo-
wały także, że nowym rozgry-
wającym Jurajskich Rycerzy bę-
dzie  Maximiliano Cavanna. 31-
letni siatkarz  ostatnio reprezen-
tował barwy Gas Sales Piacenza, 
w którym grał były zawodnik Ja-
strzębskiego Węgla Igor Yudin. 

Z klubem z Zawiercia ma się 
rozstać ściągnięty w trakcie se-
zonu za Michała Masnego  Piotr 
Lipiński,  a także Marcin Waliński 
i  Portugalczyk Alexandre Ferrei-
ra. Z kolei do Zawiercia mają 

przyjść środkowy, grający ostat-
nio w Vervie Warszawa Patryk 
Niemiec, przyjmujący Paweł 
Halaba (Trefl Gdańsk), występu-
jący na tej samej pozycji Piotr Or-
czyk (Skra (Bełchatów) oraz 
Brazylijczyk Joao Rafael de 
Barros Ferreira, którego ostatnim 
klubem było Tours VB. 

A skoro była już mowa o Ja-
strzębskim Węglu, to do śląskiego 
klubu ma trafić Łukasz Wiśniew-
ski z ZAKSY.  31-letni środkowy 
od 2012 roku gra w Kędzierzynie, 
wcześniej reprezentował barwy 
AZS Częstochowa. W Jastrzębiu 
ma także zameldować się grający 
ostatnio w  GKS Katowice Rafał 
Szymura. To nie jedyny siatkarz, 
który ma zamiar opuścić katowi-
cki klub. Taki sam zamiar ma też 
Emmanuel Kohut, który nie go-
dzi się na wprowadzany plan osz-
czędnościowy. Wcześniej odszedł 
z Gieksy dyrektor sekcji siatkar-
skiej  Dariusz Łyczko.  ¹

Mariusz Wlazły odchodzi 
po 18 latach z Bełchatowa
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Sponsorzy szpitali trafią 
na koszulki GKS Jastrzębie
Piłka nożna 
Jacek Sroka 
j.sroka@dz.com.pl 

GKS Jastrzębie chce za darmo 
reklamować firmy wspierające 
okoliczne szpitale w walce  
z epidemią koronawirusa. 

„Nasz klub rusza z akcją wsparcia 
dla okolicznych szpitali w tym 
szczególnie trudnym dla wszyst-
kich czasie. Stan pandemii, z któ-
rym obecnie wszyscy jesteśmy 
zmuszeni się mierzyć, zagraża 
zdrowiu i życiu jednostek oraz 
kondycji i funkcjonowaniu 
służby zdrowia. Doceniamy tych 
przedsiębiorców, którzy mimo 
własnych problemów i trudności 
chcą wspierać służbę zdrowia - 
kluczowy front walki z wirusem” 
- napisał GKS 1962 Jastrzębie. 

Jest już pierwszy odzew na  
ten apel. - Zgłosiły się już do nas 
trzy firmy, które chcą pomóc szpi-

talom. Przekazujemy im listę naj-
bardziej potrzebnych rzeczy oko-
licznym szpitalom, a także bez-
pośredni kontakt do nich, gdyby 
chciały przesłać na ich konta pie-
niądze - powiedział Rafał Stano, 
wiceprezes GKS 1962 Jastrzębie. 

I-ligowy klub z Jastrzębia po-
stanowił umieścić za darmo loga 
firm wspierających szpitale 
na swoich strojach meczowych, 
by w ten sposób docenić ich po-
moc w walce z koronawirusem. 

- Zarezerwowaliśmy na ten 
cel miejsce z przodu koszulki, tuż 
obok logo naszego głównego 
sponsora. Jeśli uda się dokoń-
czyć te rozgrywki to chcieliby-
śmy, by loga darczyńców poma-
gających szpitalom znalazły się 
na naszych strojach jeszcze 
w tym sezonie. Oczywiście logo 
tych firm znajdzie się też na na-
szej stronie internetowej i w me-
diach społecznościowych klubu 
- dodał wiceprezes Stano. ¹

Piłka nożna 

Kwarantanna ma pomóc zwal-
czyć koronawirusa. Dla niektó-
rych piłkarzy to jednak zadanie 
trudniejsze, niż ważny mecz. 
Gwiazdy światowej piłki nie sie-
dzą w domach, tylko balują. 

Już we wstępnej fazie paniki 
związanej z epidemią koronawi-
rusa wygłupił się  Mason Mount. 
Kilkanaście dni temu „Daily 
Mail” przyłapał pomocnika 
Chelsea na koleżeńskiej grze 
w piłkę na jednym z boisk kom-
pleksu sportowego Trent Park. 
Anglik zrobił sobie  małe derby 
zachodniego Londynu, bowiem 
towarzyszył mu Declan Rice 
z West Ham United. Pomocnik 
The Blues powinien być na ścisłej 
kwarantannie, kilka dni wcześ-
niej okazało się, że wirusem 
Covid–19  zarażony jest jego ko-
lega z zespołu Callum Hudson-
Odoi. To był wtedy pierwszy 
przypadek w Premier League.   

- Mason po prostu kocha grać 
w piłkę. Jak byłem w jego wieku, 
również popełniałem błędy. My-
ślę, że Frank Lampard i cały klub 
się od niego nie odwrócą - mówił 
Jamie Rednapp, były wybitny 
piłkarz angielskiej ekstraklasy, 
obecnie ekspert telewizyjny.  

Nie tylko Mountowi 
i Rice’owi trudno wysiedzieć 

na domowej izolacji. Piłkarz 
Aston Villi postanowił wym-
knąć się na imprezę w domu 
Rossa McCormacka. 24-latek 
nabroił jeszcze bardziej. W dro-
dze do domu uderzył autem 
w trzy inne pojazdy. Z właścicie-
lami samochodów dogadał się 
polubownie, co kosztowało go 
80 tys. funtów. Kolejne 150 tys. 
musiał zapłacić klubowi, bo 

taką karę nałożyli na Grealisha 
szefowie The Villans.  

Równie nieodpowiedzialnie 
zachował się Dele Alli. Za-
miast spędzać czas w domu był 
z dziewczyną na imprezie w jed-
nym z nocnych klubów. I to dwa 
dni z rzędu. „The Sun” donosi, że 
w towarzystwie pomocnika 
Tottehmamu bawili się James 
Maddison i Ben Chillwell (obaj 
Leicester City) i Riyad Mahrez 
z Manchesteru City.  Z dziew-
czyną na imprezie bawił się też 
piłkarz  Realu Madryt Luka Jović. 
Klub pozwolił mu wrócić do Ser-
bii, ale pod warunkiem ścisłej 
kwarantanny. W Serbii obostrze-
nia dotyczące domowej izolacji 
są bardzo surowe, tym bardziej 
dziwić może reakcja Jovicia.  

- Przepraszam, jeśli naraziłem 
kogoś na niebezpieczeństwo. 
Przykro mi, ale niektórzy ludzie 
zawiedli, bo nie dali mi prawid-
łowych instrukcji, jak mam się 
zachowywać podczas mojej 
kwarantanny - powiedział. 

Bardzo aktywnie przerwę 
w rozgrywkach wykorzysta Heu-
ngmin Son. Piłkarz Tottenhamu 
wrócił do Korei Południowej, 
gdzie przejdzie miesięczne szko-
lenie wojskowe. W Korei funk-
cjonuje obowiązkowa służ-ba 
wojskowa, a wymigać się od niej 
można tylko w wyjątkowej sytu-
acji. Son dzięki poprowadzeniu 
Korei do złotego medalu igrzysk 
azjatyckich - uciekł od tego obo-
wiązku. Czterotygodniowe szko-
lenie jednak musi odbyć.  ¹

Zamiast kwarantanny kilka 
gwiazd wybrało imprezy

Neymar spędza kwarantannę w  Brazylii razem  z przyjaciółmi grając z nimi w siatkówkę
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Neymar też zignorował 
kwarantannę. Miał 
unikać ludzi i siedzieć 
w domu w Brazylii, 
a przyłapano go na grze 
z kolegami w siatkówkę                       

 
Michał Skiba 
redakcja@polskatimes.pl

Piłkarze Górnika 
mają zajęcia z taktyki
Piłka nożna 
Rafał Musioł 
r.musiol@dz.com.pl 

Podobnie jak w innych klu-
bach także w Górniku Zabrze, 
zawodnicy w domowych wa-
runkach realizują plan przygo-
towany im przez szkoleniow-
ców. Zajęcia rozpoczynają się 
rano i są zróżnicowane. 

- To dla nas bardzo trudny mo-
ment, w którym najważniejsze 
jest zdrowie i troska o najbliż-
szych. Nie zapominamy jednak 
także o obowiązkach - mówi 
trener Górnika, Marcin Brosz. 

Sam szkoleniowiec anali-
zuje mecze rywali, nadrabia za-
ległości wynikające z szybkiego 
tempa pracy podczas sezonu 
i nadzoruje pracę zawodników. 

- Wykorzystuję do tego 
możliwości, jakie daje nam 
współczesna technologia. Przy-
gotowanie fizyczne jest realizo-
wane na podstawie rozpisek, 

jakie otrzymali zawodnicy, ale 
korzystamy też z okazji, by wię-
cej popracować nad tym, na co 
normalnie jest mniej czasu, 
czyli na przykład nad rozwiąza-
niami taktycznymi - przyznaje 
szkoleniowiec zabrzan. - Anali-
zujemy różne schematy, py-
tamy zawodników jak rozwią-
zaliby konkretne sytuacje i  
wciągamy ich w różne symula-
cje. 

Zawodnicy zajęć mają więc 
sporo, co zresztą dokumentują 
w mediach społecznościo-
wych. Dzień zaczynają od po-
rannego raportu medycznego, 
potem przechodzą do kwestii 
typowo sportowych. Część 
z nich uczestniczy też aktywnie  
w akcjach marketingowych 
klubu. Obecnie trwa turniej 
FIFA 20, który ma wyłonić re-
prezentanta Górnika na nie-
dzielny wirtualny mecz z Pia-
stem Gliwice. Trwają także 
przygotowania do takiego spot-
kania z AS Roma. ¹

Zespół z Zabrza przeniósł się z boiska do sportu wirtualnego
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Prezenty  
dla dzieci,  

które się  
nie nudzą 

STR.07

Święta bez rodziny 
uratują rozmowy  

online 
 STR. 03

Polska tancerka spełniła 
amerykański sen 
o sukcesie 
STR. 02  

Ida 
Nowakowska

Dania  na 
Wielkanoc  
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G
dy miała osiem-
naście lat, obcho-
dziła jubileusz... 
dziesięciolecia 
swej kariery. Za-
czynała bowiem 

tańczyć, kiedy ledwo odrosła 
od ziemi. Dziś jest gwiazdą tele-
wizji: juroruje w talent-show 
„Dance Dance Dance” i prowa-
dzi poranny program „Pytanie 
na śniadanie”. Tu i tu emanuje 
zaskakująco pozytywną ener-
gią. Skąd ją bierze?  

– Pan Bóg jest nieodłączną 
częścią mojego życia i nie po-
trafię Go schować do kieszeni. 
Często dostaję też od obcych 
ludzi wiadomości, w których 
piszą, że zawsze biła ode mnie 
pozytywna energia i kiedy do-
wiadują się, że jestem osobą 
wierzącą, to już wiedzą skąd to 
mam - tłumaczy w rozmowie 
z serwisem Aleteia.  

*  
Wychowała się w arty-

stycznej rodzinie. Jej ojcem był 
słynny pisarz Marek Nowa-
kowski, który zasłynął w cza-
sach PRL-u z opozycyjnej po-
stawy i mrocznych powieści. 
Został w pełni doceniony do-
piero w wolnej Polsce.  

– Mój tato całymi dniami 
czytał i pisał. Szedł na spacer. 
Wracał – czytał i pisał. Odbierał 
mnie ze szkoły, wracaliśmy – 
i czytaliśmy wspólnie. Zawsze 
byłam częścią jego pisarstwa. 
Mówił: „Ida... masz czas? 
Chciałbym ci przeczytać, co 
napisałem” - wspomina w ser-
wisie Plejada.  

Mama fascynowała się fil-
mem i tańcem. W czasach 
PRL-u wyemigrowała do Sta-
nów Zjednoczonych. Tam po-
znała Marka Nowakowskiego 
podczas jednego z jego wyjaz-
dów i wróciła z nim do Polski. 
Tu para się pobrała - a owocem 
ich związku stała się Ida. Dzię-
ki temu dziewczynka miała 
od urodzenia podwójne oby-
watelstwo - polskie oraz ame-
rykańskie.  

*  
Rodzina Nowakowskich 

żyła skromnie. Kiedy Ida ma-
jąc pięć lat postanowiła, że 

chce być tancerką, większość 
oszczędności pochłonęły jej 
kursy i szkoły. Trudne chwile 
dały jednak dziewczynce po-
korę wobec życia i upór w dą-
żeniu do celu.  

Najpierw Ida uczęszczała 
na zajęcia z tańca nowoczesne-
go. Była energicznym dzie-
ckiem, więc szybko odnalazła 

się w tym stylu. Potem mama 
zapisała ją do szkoły baletowej.  

- Na początku średnio od-
najdywałam się w balecie. Tro-
chę robiłam sobie żarty. Skaka-
łam. Tylko pani się odwróciła – 
już coś kombinowałam. Nu-
dziła mnie taka klasyczna pra-
ca przy drążku. Ostatecznie 
jednak zawsze tańczyłam pra-

widłowo, więc wynikami nie 
dawałam powodów do ner-
wów - opowiada.  

Ida nie dała za wygraną - 
i w weekendy chodziła na zaję-
cia z tańca nowoczesnego 
do Teatru Buffo. Pewnego dnia 
pojawił się na nich dyrektor ar-
tystyczny tej sceny - Janusz 
Józefowicz. „Bierzemy tę ma-

łą” - usłyszała dziewczynka 
i kilka dni później trenowała 
z dorosłymi aktorami, by wy-
stąpić w słynnym musicalu 
„Metro”.  

Kolejne lata przyniosły 
sukcesy Idy w polskich kon-
kursach tańca nowoczesnego. 
Idąc tym śladem, już jako na-
stolatka wystąpiła w telewizyj-
nym show „You Can Dance”. 
Nie wygrała - i wtedy postano-
wiła pomyśleć o czymś poważ-
niejszym. Ponieważ od dziecka 
starała się zaimponować słyn-
nemu tacie, zdecydowała się 
na studia za oceanem - i to 
dwóch kierunków: aktorstwa 
i nauk politycznych.  

* 
Studiując na Uniwersyte-

cie Kalifornijskim, Ida chodziła 
co niedziela na msze do pol-
skiego kościoła. To mama 
przekazała jej dar wiary. Pew-
nego dnia polska studentka 
trafiła na spotkanie modlitew-
ne, podczas którego wspólnie 
modliło się pół tysiąca mło-
dych ludzi. To dodało skrzydeł 
jej wierze.  

– To był właśnie taki jeden 
z przełomowych momentów 
w mojej wierze. I po tym czasie 
nadszedł też taki okres oświe-
cenia. Że powoli zaczęłam od-
krywać kolejne prawdy wiary. 
Zrozumiałam, jak ważny jest 
sam Kościół jako wspólnota. 
Doceniłam też swoją polskość 
– deklaruje w serwisie Aleteia.  

Niestety: niebawem przy-
szedł dla Idy trudny czas. Naj-
pierw zmarł jej ojciec, a potem 
- wujek i ciotka. To wywołało 
w dziewczynie bunt wobec Bo-
ga. Ale to znów wiara przynio-
sła jej ukojenie. Dziewczyna 
trafiła bowiem na książkę 
„Sztuka żałoby”, która pokaza-
ła jej, jak pożegnać bliskie oso-
by z Jezusem w sercu.  

– Nie ma się co łudzić, że 
życie po stracie danej osoby 
wróci do swojego dawnego po-
rządku. Ono już nigdy nie bę-
dzie takie same. Powoli uczy-
łam się żyć tylko ze wspomnie-
niami o tacie. Wiem, że on jest 
już w lepszym miejscu. Że tam 
już jest spełniony – podkreśla.  

*  
Podczas studenckich 

spektakli w ramach zajęć 
na uniwersytecie Ida poznała 

pewnego dnia Jacka 
Herndona. Początkowo zainte-
resowała się nim bliżej jej kole-
żanka, ale z czasem okazało 
się, że to Idę i Jacka ciągnie 
do siebie. Najpierw zostali 
przyjaciółmi, a dopiero potem 
zakochali się w sobie. Kiedy 
Ida opłakiwała tatę, Jack nie-
spodziewanie przyleciał 
do Polski i... oświadczył się jej.  

– Nie chciałam wtedy 
z nim być. A on się uparł i po-
wiedział, że wie, że znajduję 
się teraz w bardzo trudnym 
okresie życia, on wielu rzeczy 
nie rozumie, ale tylko on 
do mnie pasuje, że będzie 
przy mnie, nauczy się być dla 
mnie wsparciem i chce być 
moim mężem – śmieje się.  

Tak też się stało: Ida i Jack 
wzięli ślub w polskim kościele 
w Los Angeles i zaczęli wspól-
nie budować przyszłość. Chło-
pak w pewnym momencie po-
stanowił jednak rzucić aktor-
stwo i wyjechać do Chin, by 
uczyć się dyplomacji. Ida jedną 
decyzją przekreśliła swoje pla-
ny w Hollywood i pojechała 
z mężem do Azji. Dzięki temu 
ich związek przetrwał. Dziś 
Jack pracuje w Paryżu, a Ida 
w Warszawie.  

– Trudno się żyje w związ-
ku na odległość. Bardzo. Ale to 
też ma swoje dobre strony. 
O dziwo. Jest taka nowość, 
świeżość, miłość, która odży-
wa co jakiś czas, zatęsknić 
można za sobą – mówi Ida 
w Plotku.  

Kiedy tancerka wróciła 
do Stanów, dostała propozycję 
jurorowania w polskim „You 
Can Dance”.  Znów czekała ją 
trudna decyzja. Nie potrafiła 
jednak sobie odmówić tej 
szansy - i przeniosła się do Pol-
ski. Potem zobaczyliśmy ją 
w „The Voice Kids”, poprowa-
dziła też Eurowizję Junior.  
Dziś jest gospodynią programu 
„Pytanie na śniadanie”.  Ida 
stała się gwiazdą telewizji. Te-
raz marzy jej się rodzina.  

– Nie ukrywam, że chcia-
łabym mieć dzieci. Mój mąż 
ma dwójkę rodzeństwa, więc 
myślę, że trójka dzieci jest i dla 
nas idealna. Uważam jednak, 
że życia nie trzeba jakoś spe-
cjalnie dokładnie planować - 
podkreśla w Party.  

 Ida Nowakowska ma 
w sobie pozytywną 

energię od Boga
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Polska tancerka, aktorka i prezenterka. Urodziła 
się w Warszawie w 1990 roku. Ukończyła Ogól-
nokształcącą Szkolę Baletową im. R. 
Turczynowicza. Już jako dziecko występowała 
w Teatrze Muzycznym Roma i Teatrze Studio 
Buffo. Jest laureatką licznych konkursów tanecz-
nych i baletowych o ogólnopolskim zasięgu. Stu-
diowała na wydziale teatru, filmu i telewizji 
na Uniwersytecie Kalifornijskim w Los Angeles, który ukończyła 
w 2014 roku. Ma za sobą również studia nauk politycznych ze specja-
lizacją w relacjach międzynarodowych. Zagrała główną rolę w filmie 
„Poza zasięgiem” u boku Stevena Seagala. Była jurorką w amerykań-
skim talent-show „The World’s Best”, a potem w polskich „You Can 
Dance” i „Dance Dance Dance”. Później została prowadzącą „The 
Voice Kids” i „Pytania na śniadanie”. W 2015 roku poślubiła Jacka 
Herndona, który obecnie pracuje jako dyplomata.

IDA NOWAKOWSKA-HERNDON                    
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Gwiazdy   
Paweł Gzyl  
p.gzyl@gk.pl

rodzinny gwiazda

Jej ojciec był słynnym pisarzem. Ona jednak nie poszła w jego ślady. Całe życie 
chciała mu zaimponować. Dlatego wybrała się na studia aż za ocean. Tam poznała 

przyszłego męża. Kariera sprawiła, że muszą żyć w małżeństwie na odległość.

- Dzięki temu, że 
pozwoliłam Bogu 
prowadzić swoje życie 
i poszłam za mężem 
i za swoim sercem, jestem 
dziś szczęśliwa. 
Pozostałam sobą.
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Społeczeństwo 
Gabriela Jelonek 
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Według danych Eurostatu 
w 2018 roku dostęp 
do internetu deklarowało 84 
proc. gospodarstw domowych 
w Polsce, a korzystać z niego 
miały osoby w wieku 16-74 lata. 

D
laczego w na-
szym kraju 
wciąż 16 proc. 
rodzin nie ma 
dostępu do sie-
ci? Największy 

odsetek badanych, bo aż 66 
proc., deklaruje brak takiej 
potrzeby. Na kolejnych miej-
scach znalazły się brak odpo-
wiednich umiejętności – mó-
wiła o tym ponad połowa ba-
danych (51 proc.) - oraz zbyt 
kosztowny sprzęt konieczny 
do połączenia z internetem 
(23 proc.). Znaczenie kompu-
terów i internetu rośnie w prak-
tycznie każdej dziedzinie życia. 
Co ważne, szczególnie w ostat-
nim czasie, jest też istotnym 
środkiem komunikacji między-
ludzkiej. 

Wielkanoc bez rodziny 

Większość z nas po raz pierw-
szy w życiu dotyka koniecz-
ność izolacji, a na dodatek 
przymusowe spędzanie świąt 
bez spotkań w gronie rodziny. 
Cześć osób może się przeciw 
temu buntować, a nawet wy-
magać, aby rodzina z nami się 
spotkała. 

- W wielu rodzinach poja-
wi się problem, nie będziemy 
mogli się spotkać „namacal-
nie”. Musimy uświadomić so-
bie, że nie mamy innego wyj-
ścia, ale to jednostkowa sytua-
cja – tłumaczy doktor Jakub 
Kuś, psycholog z Uniwersytetu 
SWPS. Jeżeli jesteśmy w stanie 
wykorzystać nowe technologie 
do kontaktu, powinniśmy 
z nich korzystać. Dają nam 
możliwość nie tylko usłysze-
nia, ale i zobaczenia drugiej 
osoby. Niestety wiele osób, 
szczególnie starszych czy ubo-
gich, nie ma takiej możliwości. 

- Ciekawym pomysłem 
jest umówienie się na nieofi-
cjalne przełożenie Wielkanocy, 
tzn. teraz nie możemy się spot-
kać, ale umówmy się rodzin-
nie, że wspólne świętowanie 
odbędzie się wtedy, kiedy to 
tylko będzie możliwe i zagroże-
nie minie. Być może takie ocze-

kiwanie na coś dobrego, co ma 
nastąpić za miesiąc, dwa czy 
trzy, pomoże nam przetrwać 
trudny czas. Łatwiej czeka się 
na coś w bliższej perspektywie, 
niż np.: na święta za rok – doda-
je dr Jakub Kuś.  

Niektóre osoby, szczegól-
nie starsze, próbują wymuszać 
kontakt bezpośredni na rodzi-
nie, grając na emocjach, mó-
wiąc np.: „kolejnych świąt mo-
gę nie dożyć”. - Możemy spró-
bować wytłumaczyć takiej oso-
bie, że izolujemy się dla jej do-
bra, a nie dlatego, że jej nie ko-
chamy czy nam na niej nie zale-
ży. Zdecydowana większość 
osób na szczęście ma świado-
mość, że wielkanocne spotka-
nie może być śmiertelnym za-
grożeniem. Argumentów me-
dycznych nie można pominąć. 
Starsi z pewnością pamiętają 
epidemię ospy w latach 60., 
gdy m.in. Wrocław został cał-
kiem zamknięty. Wówczas też 
nikt się tego nie spodziewał, ale 
podjęte działania były koniecz-
ne – wyjaśnia psycholog. 

Niestety w czasie obo-
wiązkowej izolacji, cyfrowe 
wykluczenie dla wielu będzie 
jeszcze bardziej odczuwalne. 
Osoby, które nie będą potrafiły 
się posługiwać nowymi tech-
nologiami będą w coraz więk-
szym stopniu wykluczone z ży-
cia społecznego. Naukowcy 
określają taki stan nawet jako 
„upośledzenie społeczne” czy 

„cyfrowy analfabetyzm”. Cy-
frowy podział widoczny jest 
szczególnie pomiędzy osobami 
młodymi i seniorami. Sprawia 
to, że coraz trudniejsze jest po-
rozumienie osób z różnych po-
koleń, gdyż światy, w których 
żyją, znacząco się od siebie róż-
nią. 

Przykład? Gdy wszyscy 
mówią o jakimś filmiku, który 
zobaczyli w internecie, osoba 
bez dostępu do sieci nie ma po-
jęcia o co chodzi. Przez to czuje 
się odrzucona społecznie. 
Na dodatek, np.: senior pozba-
wiony swojego rytmu dnia, nie 
spotyka się ze znajomymi i są-
siadami na ulicy, nie może z ni-
mi bezpośrednio porozma-
wiać. To wpędza w poczucie 
osamotnienia. Do tej pory brak 
technologii nie pozbawiał osób 
starszych kontaktów społecz-
nych, a wręcz podawany był 
za wzór tego, jak utrzymywać 
relacje w realnym świecie. Dzi-
siaj jednak wszyscy zmuszeni 
zostali do skorzystania z po-
średnictwa techniki. 

Wykluczenie cyfrowe  
pracowników 

Wykluczenie cyfrowe to coś 
więcej niż cyfrowy podział spo-
łeczeństwa, różnice w dostępie 
czy umiejętnościach. Przede 
wszystkim prowadzi do spo-
łecznego i ekonomicznego wy-
kluczenia. Osobom bez dostę-

pu do sieci brakuje także tzw. 
eIntegracji, polegającej 
na uczestnictwie we wszyst-
kich wymiarach życia społe-
czeństwa, także tych w świecie 
internetu.  

Dostęp do nowych me-
diów jest niezbędny do wyko-
nywania coraz większej liczby 
zawodów czy prowadzenia 
i własnej działalności. Niektóre 
firmy zmuszone zostały do  
przejścia na tryb pracy zdalnej, 
a więc konieczna jest umiejęt-
ność sprawnego poruszanie się 
w sieci. W czasie wiszącego 
nad nami widma kryzysu część 
firm zaczęła zwalniać pracow-
ników.  W obecnej sytuacji 
trudno jest szukać pracy oso-
biście, część urzędów, w tym 
urzędy pracy, jest tymczasowo 
zamknięta. Ale można to robić 
w internecie. Wydaje się, 
że najbardziej poszukiwanymi 
pracownikami w najbliższym 
czasie będą osoby, które potra-
fią pracować w sieci. 

- Długofalowo będzie to 
największy problem naszego 
społeczeństwa. Jest duża rze-
sza ludzi, która znalazła się 
w sytuacji, która wydaje się być 
bez wyjścia: stracili pracę i nie 
mają gdzie jej szukać. U takich 
osób może rodzić się duże po-
czucie beznadziei. Trzeba jed-
nak próbować, nie bać się 
zmian. Tutaj widzę rolę pań-
stwa, które powinno zadbać 
o osoby, które nie mają dostępu 

do internetu. Nie bez powodu 
przecież mamy  w Polsce Mini-
sterstwo Cyfryzacji – mówi dr 
Kuś. 

- Cały świat raczej na stałe 
nie przejdzie do internetu, ale 
to dobra okazja, wręcz życie 
zmusza nas do tego, aby zacząć 
korzystać z sieci. Sytuacja 
po czasie wróci do normalnoś-
ci, ale już zmienionej. Być mo-
że firmy postanowią, że część 
zatrudnionych będzie praco-
wać z domu – dodaje. 

Okazuje się, że osoby ko-
rzystające z internetu znacznie 
częściej podejmują lepiej płat-
ną lub dodatkową pracę. Wed-
ług raportu „Diagnoza społecz-
na. Warunki i jakość życia Pola-
ków”, opublikowanego w 2015 
roku przez Akademię 
Ekonomiczno-Humanistyczną 
w Warszawie, aż 15,7 proc. 
internautów znalazło lepszą 
pracę, podczas gdy wśród po-
zostałych osób 6,1 proc. Dodat-
kowo internauci znacznie częś-
ciej podnoszą swoje kwalifika-
cje – w ciągu roku robi to aż 24 
proc. z nich, a wśród osób, któ-
re z sieci nie korzystają, zale-
dwie 3,5 proc. 

Jak wynika z analizy Do-
minika Batorskiego, socjologa 
z Uniwersytetu Warszawskie-
go, przeprowadzonej dla Biura 
Analiz i Dokumentacji Senatu, 
już teraz obserwujemy bardzo 
silny związek aktywności za-
wodowej osób w wieku 50+ 
z korzystaniem z komputerów 
i internetu. Nieznajomość no-
wych technologii może wpły-
wać na niechęć do zatrudniania 
osób w wieku 50-60 lat. To bar-
dzo poważny problem społecz-
ny, szczególnie dlatego, że oso-
by w wieku przedemerytalnym 
rzadko dążą do zmiany miejsca 
pracy, ale bywa, że ją tracą. 
Znajomość nowych technologii 
daje większe szanse na unik-
nięcie bezrobocia i łatwiejsze 
z niego wychodzenie. 

E-lekcje? Nie mam internetu 

Problem braku dostępu 
do technologii dotyka też dzie-
ci. W dobie pandemii koniecz-
ne jest przeprowadzanie e-lek-
cji, jednak nie wszystkie mogą 
w nich uczestniczyć. Według 
danych GUS z 2018 r. w do-
mach, w których są osoby 
uczące się, komputery posiada 
aż 91 proc. rodzin, a 79 proc. 
również dostęp do internetu. 
Natomiast w gospodarstwach, 
w których nie ma uczniów ani 

studentów, komputer jest zale-
dwie w 40 proc. z nich, a do-
stęp do sieci w co trzecim. Mo-
tywacją jest więc posiadanie 
dzieci w wieku szkolnym i chęć 
zadbania o ich edukację, ale też 
rozrywkę i samopoczucie, by 
nie czuły się gorsze od rówieś-
ników. Badania pokazują, że 
najbiedniejszym rodzinom ła-
twiej przychodzi odłożenie pie-
niędzy na sprzęt, niż wzięcie 
na siebie dodatkowego mie-
sięcznego obciążenia finanso-
wego, jakim jest rachunek 
za łącze. W domach często jest 
tylko jeden komputer, a korzy-
stać z niego musi np.: trójka ro-
dzeństwa, która w tym samym 
czasie ma e-lekcje. 

- Polska szkoła błyskawicz-
nie musiała przeskoczyć z XIX 
do XXI wieku. Nasz system jest 
zupełnie do tego nieprzygoto-
wany. To, że internet i nowe 
technologie były w minimal-
nym stopniu wykorzystywane 
w szkołach, teraz odbija nam się 
czkawką. Dzieci, które nie mają 
komputera, mogą korzystać 
z telefonów. Jest sporo aplikacji 
do nauki na smartfonach, jak 
Google Classroom, ale takie roz-
wiązania nie powodują, że 
problem całkiem znika – mówi 
dr Jakub Kuś. 

Kilkoro uczniów z Wielko-
polski dostaje swoje zadania 
poprzez SMS. Na Podlasiu 
do tych najbiedniejszych i poz-
bawionych dostępu do techno-
logii, nauczyciele wysyłają za-
dania pocztą. Część szkół za-
częła także wypożyczać sprzęt 
do domów. Nie rozwiązuje to 
jednak problemu, gdy w miesz-
kaniu nie ma dostępu 
do internetu.  

Inną kwestią jest nieprzy-
gotowanie nauczycieli do pro-
wadzenia lekcji online. Szcze-
gólnie ci starsi (nie tylko nau-
czyciele, ale też inni pracowni-
cy) boją się nowych maszyn 
i systemów, co przez socjolo-
gów określone zostało jako 
technofobia. Jak im pomóc? 

- Starajmy się solidaryzo-
wać z takimi osobami. Zaofe-
rujmy swoją pomoc. Może ma-
my starszy, zbędny sprzęt, któ-
ry możemy pożyczyć? Zdalnie 
można wytłumaczyć jak dzia-
ła. Elektronika w większości 
jest prosta i intuicyjna, każdy 
powinien sobie z nią poradzić. 
Daje to wielu osobom szansę 
na naukę nowych rzeczy, któ-
rych, jak sami mówią, nie przy-
puszczali, że będą musieli się 
nauczyć – dodaje psycholog. 

Osoby starsze bez internetu, uczniowie, którzy nie mają jak uczestniczyć w e-lekcjach, w końcu osoby, które straciły pracę 
i nie mają gdzie szukać nowej. To wszystko skutki wykluczenia cyfrowego. Jak je minimalizować?

Wykluczenie cyfrowe i samotna 
Wielkanoc w czasie pandemii

Jeżeli mamy taką możliwość, skontaktujmy się ze swoją rodziną za pomocą nowych 
technologii. Dzięki temu będziemy mieli poczucie bycia razem w trudnych chwilach
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W
ielkanocny 
stół powi-
nien uginać 
się od róż-
nego rodza-
ju mięsiw 

i wędlin. W tym roku jednak 
świąteczne śniadanie będzie 
raczej skromne, a zasiądzie-
my do niego w towarzystwie 
najbliższej rodziny (często je-
dynie tych osób, z którymi 
mieszkamy). Aby zachować 
tradycyjny charakter wielka-
nocnego śniadania, proponu-
ję przygotowanie żurku i bia-
łej kiełbasy. I jedno, i drugie 
danie możemy bez problemu 
przygotować w domu. 

     
BIAŁA KIEŁBASA 

Składniki: 2,5 kg karkówki 
wieprzowej  bez kości, 1 kg 
łopatki wieprzowej bez kości, 
0,5 kg podgardla wieprzowe-
go, 8 sporych ząbków czosn-
ku  (po 2 na każdy kilogram 
mięsa), 72 g soli zwykłej (po 
18 g na każdy kilogram), 8 g 
cukru (po 2 g na każdy kg), 8 
g pieprzu (po 2 g na każdy 
kg), 8 g majeranku suszone-
go  (po 2 g na każdy kg), 400 
ml lodowatej wody    
 
Wykonanie: Zaczynamy 
od pokrojenia mocno schło-
dzonego mięsa. Warto od ra-
zu odkładać osobno tłuste ka-
wałki (z podgardla i mięsa)  
i chude (z łopatki i karkówki). 
Następnie mielimy mięso – 
chude używając sitka numer 
8, tłuste – nr 4. Z tłustymi ka-
wałkami mielimy czosnek. 
Do zmielonego mięsa dodaje-
my przyprawy i wyrabiamy 
masę, dolewając po odrobinie 
lodowatej wody. Masa jest go-
towa, kiedy wchłonie całą 
wodę i zrobi się kleista. Wte-
dy naczynie z masą przykry-

wamy i odstawiamy na 2-3 
godziny w chłodne miejsce. 
Teraz zabieramy się za przygo-
towanie osłonek do kiełbasy. 
W sprzedaży są osłonki synte-
tyczne i naturalne. Jelita 
do wyrobu kiełbas można ku-
pić w hipermarketach. Od nas 
zależy, co wybierzemy, a przy-
gotować osłonki/jelita należy 
według przepisu na opakowa-
niu. Możemy już nadziewać  
przygotowaną masą osło-
nek/jelit. Do maszynki mocu-
jemy specjalną końcówkę, 
na którą ostrożnie nasuwamy 
całe jelito/osłonkę. Nakładamy 
nieco masy do maszynki i uru-
chamiamy, tak aby w  końców-
ce pokazała się masa. Zsuwa-
my trochę osłonki/jelita z koń-
cówki, zawiązujemy, by masa 
nie „uciekła” nam i zaczynamy 
nadziewanie. Do tej czynności 
najlepiej zatrudnić drugą oso-
bę, która będzie pilnowała na-
dziewania lub nakładała masę 
do maszynki. Przy nadziewa-
niu trzeba pilnować, by 
w osłonkach nie zostawały 
wolne przestrzenie z powie-
trzem. Kiełbaski dzielimy 

na mniejsze kawałki, okręcając 
kilka razy jelito wokół własnej 
osi. Można to robić od razu lub 
po napełnieniu całego jelita. 
Biała kiełbasa jest już gotowa. 
Teraz decydujemy, czy chce-
my ją obgotować, upiec czy też 
zamrozić. 
Wbrew pozorom „produkcja” 
białej kiełbasy nie jest skompli-
kowana. Warto jednak zaanga-
żować do pomocy drugą osobę. 

 
ŻUREK 

Składniki na zakwas: 7 łyżek 
mąki żytniej, 500 ml ciepłej 
przegotowanej wody, skórka 
z razowego chleba 
Wykonanie: Do słoika wsypu-
jemy 7 łyżek mąki, wlewamy 
500 ml ciepłej przegotowanej 
wody, wkładamy skórkę 
z chleba i przykrywamy ście-
reczką. Zakwas odstawia-
my na 4-5   dni (powinien być 
trzymany w temp. pokojowej). 
W tym czasie kilka razy go 
mieszamy. 
 
Składniki na żurek: 2 litry bu-
lionu, 500 ml zakwasu żytnie-

go, cztery surowe białe kiełba-
sy, 200 g boczku, cebula, 1-2 ły-
żeczki chrzanu,  ząbek czosn-
ku, 3 łyżki śmietany, majera-
nek, sól i pieprz do smaku 
Wykonanie: Zaczynamy 
od ugotowania lub podgrzania 
bulionu warzywnego, następ-
nie kroimy w kostkę boczek 
i cebulę. Boczek podsmażamy 
na patelni, kiedy tłuszcz zacz-
nie się wytapiać, dodajemy ce-
bulkę i smażymy do momen-
tu, kiedy się zrumienią. Bo-
czek, cebulkę oraz białą kiełba-
sę dodajemy do bulionu i gotu-
jemy 30 minut na małym og-
niu. Teraz do wywaru dodaje-
my połowę zakwasu, jeśli żu-
rek jest za słaby, dodajemy za-
kwas. Do żurku dodajemy ma-
jeranek (przed dodaniem roz-
cieramy go w dłoniach), czos-
nek oraz chrzan. Zupę gotuje-
my jeszcze chwilę, wyjmuje-
my białą kiełbasę , zaprawia-
my śmietaną, a potem dopra-
wiamy  do smaku. Białą kiełba-
sę kroimy i wrzucamy do żur-
ku. Podajemy z pokrojonym 
w ćwiartki jajkiem na twardo. 
 
Przepis na żurek z bloga zaja-
dam.pl

Wielkanocne śniadanie  w tym 
roku będzie raczej skromne
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Wielkanoc 
Hanna Wieczorek 
hanna.wieczorek@gazeta.wroc.pl
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Potrawy, które wkładamy 
do koszyczka wielkanocnego 
mają symboliczne znaczenie. 
Chrzan  ma przypominać nam 
o  goryczy męki Chrystusa. 
Symbolizuje również się siłę fi-
zyczną i zdrowie. 
Chrzan  możemy kupić gotowy 
– słoiczku. Warto jednak przy-
gotować go samemu. Oto prze-
pis: 
Składniki : 300 g chrzanu (3 
korzenie), 3 łyżki soku z cytry-

ny, 3-5 łyżek wrzącej wody,  ły-
żeczka cukru, pół łyżeczki soli 
Wykonanie: Chrzan trzemy 
na tarce o drobnych oczkach 
(można też zblendować, ale nie 
próbowałam tego sposobu). 
Do miski z chrzanem dodajemy 
sok z cytryny, sól, cukier i kilka 
łyżek wrzącej wody. Chrzan do-
kładanie mieszamy i przekła-
damy do słoiczków.  Do przygo-
towaniu chrzanu używamy 
świeżych korzeni, jeśli są 

podwiędnięte  wkładamy je 
na kilka godzin do wody.  
Chrzan możemy  przed  poda-
niem łączyć z innymi składni-
kami – śmietaną, jogurtem, bu-
raczkami (ćwikła).  Popularny 
jest sos chrzanowy z jajkami. 2 
łyżki tartego chrzanu mieszamy 
ze szklanką śmietany, posieka-
nym szczypiorkiem oraz 4 jaj-
kami ugotowanymi na twardo 
i przetartymi przez sitko.  Sos do-
prawiamy solą i pieprzem.

Kilka przepisów na potrawy wielkanocne. Proste w przygotowaniu, ale nie mniej smaczne niż 
te, które wymagają skomplikowanych działań kuchennych. Na dodatek większość możemy  

wykonać z łatwo dostępnych produktów. Smacznego!

Łatwa do przygotowania, smaczna i bardzo wielka-
nocna. Na dodatek możemy ją serwować na ciepło 
(np. jako danie obiadowe) lub na zimno do kana-
pek. Smacznego!  

Składniki: 
 1 kg mielonego mięsa wieprzowego 
4  jaja ugotowane na twardo, jedno surowe 
cebula 
600 g tartej  bułki  plus jedna łyżka do posypania 
formy 
3 ząbki czosnku 
2 łyżki oleju 
2 łyżka musztardy (najlepiej miodowej)  
 łyżka słodkiej papryki 
łyżeczka majeranku 
sól,  pieprz 
 
1. Pokrojoną w kostkę cebulę szklimy na patelni, 
pod koniec dodajemy posiekany czosnek. Do mięsa 
dodajemy zeszkloną cebulkę z czosnkiem, posiekaną 
natkę pietruszki, tartą bułkę, musztardę oraz przypra-
wy i wyrabiamy całość na gładką masę. 
2.  Ugotowane jajka obieramy ze skorupek. 
3. Piekarnik rozgrzewamy do 180 st. Celsjusza. 
Keksówkę smarujemy tłuszczem i wysypujemy tar-
tą bułką. Teraz na dno keksówki wykładamy poło-
wę masy mięsnej, wygładzamy ją ręka zmoczona 
w zimnej wodzie i układamy na niej jajka, które 
przykrywamy resztą masy mięsnej i wyrównujemy 
górę pieczeni. 
4. Pieczeń rzymską pieczemy 50-55 minut, może-
my podawać na ciepło i na zimno.

Pieczeń rzymska  
zwana czasem klopsem 

Rejbak to nic innego, jak babka ziemniaczana. Dosko-
nałe danie na sytuacje kryzysowe. Smacznego! 

Składniki: 
3 kg kartofli  
500 g  cebuli 
300 g boczku   
200 g kiełbasy   
2 jajka 
 sól, pieprz i majeranek do smaku 
olej do smażenia i wysmarowania formy  
 
1. Ziemniaki trzemy na tarce i odciskamy nadmiar wo-
dy. Kroimy w małą kostkę boczek i kiełbasę, rumieni-
my je na patelni, pod koniec dodajemy cebule pokro-
joną także w kostkę i smażymy do momentu, kiedy się 
zeszkli. 
2 . Do ziemniaków dodajemy boczek, kiełbasę i ce-
bulę oraz jajka, dokładnie mieszamy, doprawiamy 
do smaku. Tak przygotowaną masę przekładamy 
do formy wysmarowanej tłuszczem i wysypanej 
bułką tartą. 
3. Rejbak zapiekamy 1-2 godziny w piekarniku na-
grzanym do 180 stopni.  
4. Gotową, gorąca babkę najlepiej podać z kefirem, 
jogurtem lub kwaśna śmietaną. 

 
Przepis marki Pekpol

Rejbak 
prosto z Kurpiów

Jeśli jesteśmy tradycjonalistami, biała kiełbasa powin-
na nam zastąpić wielkanocne pieczenie i pasztety. 
Smacznego! 

Składniki: 
1 kg białej kiełbasy 
2 cebule 
pół szklanki oleju 
 sól 
 pieprz 
 
1. Cebulę kroimy w krążki, zalewamy olejem, dodaje-
my przyprawy i mieszamy. Tak przygotowaną zalewę 
wykładamy na surową białą kiełbasę. Kiełbasę nakłu-
wamy widelcem i odstawiamy na noc do lodówki.  
2. Następnego dnia przekładamy białą kiełbasę (ra-
zem z cebulką)  do dużego naczynia żaroodpornego 
i zapiekamy około 1,5 godziny w piekarniku nagrza-
nym do 180 stopni Celsjusza. Połowę tego czasu kieł-
basa powinna być przykryta, po 45 minutach zdejmu-
jemy przykrywkę i pieczemy do momentu, aż kiełbasa 
i cebulka się zrumienią. 
3. Kiełbasę podajemy na gorąco, doskonale smakuje 
z chlebem. 
4. Dobrym dodatkiem do pieczonej białej kiełbasy  jest 
ćwikła, chrzan lub zasmażane buraczki. 

 
Przepis marki Pekpol

Biała kiełbasa 
pieczona z cebulką

Danie „błyskawiczne”, jak mówią moje dzieci, bo 
szybko się je przygotowuje i równie szybko znika 
ze stołu. Smacznego! 

Składniki : 
400 g  piersi z kurczaka 
suszone pomidory 
musztarda,  sól, pieprz ,  ulubione przyprawy  lub pół 
cytryny, dwie łyżki oleju, sól, pieprz, ulubione przy-
prawy 
 
1. Filet przekrawamy wzdłuż na dwa cienkie płaty. Mię-
so delikatnie  rozbijamy, nacieramy solą, pieprzem i in-
nymi przyprawami, jedną stronę smarujemy musztar-
dą . Jeśli nie lubimy musztardy możemy rozbite  
roladki natrzeć  marynatą przygotowaną z cytryny, 
oleju i przypraw. 
2. Na stronę posmarowaną musztardą nakładamy su-
szone pomidory, filet rolujemy i spinamy wykałaczką. 
3. Roladki przekładamy do naczynia żaroodpornego, 
podlewamy wodą i zapiekamy 30 minut w piekarniku 
rozgrzanym do 180 stopni Celsjusza.  
4. Roladki podajemy z ryżem, kaszą lub ziemniakami. 

 
P.S.: Roladki  możemy przygotować także z innym 
nadzieniem, na przykład pieczarkami i żółtym se-
rem. Można je także ugotować na parze, zamiast 
zapiekać w piekarniku. 

Roladki drobiowe  
z suszonymi pomidorami
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Na wielkanocnym stole nie powinno  
zabraknąć chrzanu, to symbol  goryczy męki  
Chrystusa, a także siły fizycznej i zdrowia 

rodzinny kuchnia
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podróżnicy będą mile wi-
dzialni. Każda rozgrywka 
może się od siebie różnić – 
można zatrudnisz zwia-
dowcę, bądź skorzystać z po-
mocy tubylców, płynąć stat-
kiem albo wynająć samolot. 
Najlepsza gra Reinera Knizi 
od ponad 10 lat! Nomino-
wana do prestiżowej nagrody 
„Spiel des Jahres”. 

2. Lisek Urwisek 

Zostań detektywem! 
Idealny prezent dla dzieci, 
które marzą o zawodzie de-
tektywa, lubią zagadki i od-
krywanie różnych ciekawych 
informacji. To gra koopera-
cyjna, w której dzieci nie ry-
walizują ze sobą. Zbierają 
wskazówki pozwalające roz-
wiązać zagadkę. Co ważne, 

uczy współpracy już od naj-
młodszych lat. 

3. Łazienki Królewskie 

Zaprzyjaźnij się z królem Sta-
nisławem Augustem 
Autorami gry są Filip 
Miłuński i Marcin Krupiński. 
Ilustracje stworzył Maciej 
Szymanowicz. Od strony 
merytorycznej całości pilno-
wał Ośrodek Edukacji - Mu-
zeum Łazienki Królewskie. 
Największym plusem gry są 
jej walory edukacyjne. Do-
datkiem do instrukcji są 
opisy wszystkich historycz-
nych postaci, dzieł sztuki 
i budynków, które mamy 
przyjemność poznać pod-
czas zabawy. Ta planszówka 
jest również małym prze-
wodnikiem – możemy zwie-

dzić miejsca i zobaczyć 
przedmioty na żywo podczas 
spaceru po Łazienkach Kró-
lewskich. 

4. Kurnik 

Idealna gra na zbliżające się 
święta 
Motywem gry jest zdobycie 
jak największej liczby jajek. 
Żeby je zdobyć, trzeba odszu-
kać kury, które w odpowied-
nich kolorach.  
Brzmi prosto? A nie jest to 
do końca takie łatwe – wszyst-
kie kury są jednakowe i często 
zmieniają swoje gniazda. To 
idealna gra dla całej rodziny, 
skierowana dla dzieci od 4 
roku życia. Jedna tura trwa 
około 15 minut. Dzięki zaba-
wie ćwiczona jest pamięć 
i koncentracja.

rodzinny czas wolny

Prezenty na Wielkanoc 
Karolina Jaskólska 
karolina.jaskolska@polskapress.pl 

 

W
ybór pre-
zentów dla 
dzieci nie 
jest łatwy. 
Kolejny 
pluszak, 

który będzie kurzyły się w ką-
cie... ilu z Was myślało o tym 
zerkając na póki sklepów z za-
bawkami? Dlatego wybrali-
śmy dla Was mądre gry plan-
szowe i książki, przy których 
można świetnie się bawić, 
a jednocześnie uczyć.  

1. „Petra”, Marianna 
Coppoh 

Petra ma supermoc i nie ma 
dla niej rzeczy niemożliwych 
To picturebook, czyli obraz 
i krótki tekst, kompozycja, 
która się uzupełnia. Tytułowa 
Petra jest kamieniem, który 
każdego dnia może być kimś 
innym. Jest to optymistyczna 
opowieść, po przeczytaniu 
której, oczy szukają kamienia, 
a ręce farb i pędzli, aby two-
rzyć i malować własnych bo-
haterów. Idealna do wspólnej, 
kreatywnej zabawy plastycz-
nej. 

2. „Długie uszy”, Joanna 
Wachowiak, ilustracje: 
Anita Głowińska 

Ciepłe, pogodne opowiadania 
z filozoficzną nutką 

Czytając opowiadania Joanny 
Wachowiak, wyobraźnia pra-
cuje. Fantazja kieruje na łąkę 
z zającem, gdzie można ob-
serwować chmury i motyle. 
Poznawać inne zwierzęta 
i z nimi przeżywać ich małe, 
ale zarazem wielkie przygo-
dy. Jest tu radość, przyjaźń 
i kilka zagadek do rozwiąza-
nia. Dla małych uszu idealne 
historie na dobranoc. 

3. „Mała historia kuchni. 
Dzieje się je” tekst: Łukasz 
Modelski, ilustracje: Adam 
Pękalski 

Pełno ciepła, smaków i zapa-
chów. Nic tylko jeść! 
Jednym zdaniem: bogato ilu-
strowana, w formie leksyko-
nu historia kuchni od staro-
żytnego Egiptu, po futury-
styczną wizję kuchni przysz-
łości. Z wielkim smakiem 
przeczytałam, dowiedziałam 
się, ze jestem wieśniaczką (w 
średniowieczu wieśniacy ja-
dali sery, a ja bez sera nie wy-
obrażam sobie życia). Książka 
jest okraszona smaczkami 
kulinarno-historycznymi, dla 
czytania dla całej rodziny. 

4. „Ćmony i Smeśki” Julia 
Donaldson i Alex 
Acheffeler 

Opowieść o dwójce młodych 
kosmitów 
Kolejna książka twórców 
Gruffalo. Bohaterami są dwa 
rody, tytułowe Ćmony 
i Smeśki, które są wrogo 

do siebie nastawione od nie-
pamiętnych czasów, tak prze-
kazują babcie i dziadkowie 
kolejnym pokoleniom. 
Arturek i Żaneta beztroskie 
dzieciaki wpadli na siebie na-
gle i... tu możecie się domy-
ślać, iż prawdopodobnie in-
spiracją była historia o Romeo 
i Julii, tylko w tej opowieści 
jest szczęśliwe zakończenia, 
jak to bywa w bajkach! 

5. „Którędy 
do Yellowstone?  

Dzika podróż po parkach na-
rodowych”, Aleksandra i Da-
niel Mizielińscy 
Wielka podróż przez różno-
rodne parki narodowe 
Duet państwa Mizielińskich to 
kolejna dawka wiedzy w obra-
zach. Przyroda: lasy i zwierzę-
ta narysowane i opisane 
w swoich naturalnych siedli-
skach. O czym jest ta książka? 
„O przyrodzie, o zależnoś-
ciach pomiędzy roślinami 
i zwierzętami, które żyją 
w różnych środowiskach 
i o tym jak człowiek wpływa 
na te relacje (…). Ta książka 
jest wypełniona infografikami 
i komiksem” opowiadał pod-
czas premiery autor - Daniel 
Mizieliński. Zabawa i nauka 
w jednym, nie wyobrażam so-
bie domowej biblioteczki bez 
wieloformatowych książek 
państwa Mizielińskich. 

1. Wyprawa do El dorado 

Proste zasady,  
wielkie emocje! 
Gra skierowana dla osób po-
wyżej 10 roku życia. Jedna 
runda zajmuje mniej więcej 
pół godziny – godzinę. Cho-
dzi w niej o zorganizowanie 
ekspedycji i wybranie się 
w podróż przez dżunglę. Na-
leży mieć przy sobie prze-
wodniki, a i doświadczenie 

W tym roku Wielkanoc będzie inna niż wszystkie, ale przez internet można kupić mądre prezenty, które pomogą  
przetrwać czas kwarantanny. Przedstawiamy najciekawsze książki i gry planszowe dla całej rodziny

PREZENTY DLA DZIECI, 
KTÓRE SIĘ NIE ZNUDZĄ

KSIĄŻKI

GRY PLANSZOWE

REKLAMA 099516632

WWW.VILLABARBARA.PL
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Krzyżówka panoramiczna

„Wiem, że może nam się nudzić i chcielibyśmy poszaleć, ale pragnę, 
żebyśmy zrozumieli: niestety musimy usiąść na tyłku. Mamy filmy, 
seriale i mamy rodziny, którym teraz możemy poświęcić więcej czasu”.
Maryla Rodowicz, piosenkarka FO
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